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W najmniejszem pań5tw;e.
Luksemburg, 13 ILpca

Są wp awciziŁ „państwa* oa Luk- 
semourga mn ejsze; jest ich trzy: Mo­
naco, Liechtenstein i Andcrra. Trud­
no je przecież za państwa uważać; 
są to raczej dziwolągi, pozostałości 
okresu feodamego, n ż  „państw a" 
Inaczej z W Księstwem Luksemburga, 
ktdre liczv 2580 km. kw. powierzchni 
i ma 260000 ludności. Wprawdzie 
więrej jest Luksemourczyków w Sta­
nach Zjednoczonych niż _ w calem 
Księstwie, a w Paryżu jest ich wię­
cej niż w mieście ‘ LuKsemourgu 
(55000 i 47080)—aie jednak Lutcsem- 
burg odgrywa pewną rolę w polityce 
europejskiej.

W wieku XVIII stanowił on część 
Konfederacji Germańskiej, był jednak 
wówczas dwukrotnie większy, albo­
wiem tworzył jeono księstwo z dzi­
siejszym Luksemburgiem belgijskim. 
W roku 1792 zajęli go Francuzi i 
uczynili z tń  departament «Fcrets*. 
Kongres W ieaeński przyznał go Hd- 
landji, jak zresztą wszystkie kraje 
dzisiejszej Bnlgji. Kiedy w roku 1831 
Belgja oderwała się od H chndji, 
Luksemou-g—przy poparciu Prus i W. 
Brytanji ukonstytuował się w obec­
nych granicach jako Wielkie Księstwo. 
Anglja widziała w Bslgji narzędzie po­
lityki francuskiej i chciała oot.ąć ją 
JaKnajwięrej, a Prusy skorzysiały z 
okazii aby zlikwidować nad Renem 
Wielkie Księstwo Nassau, włączyć je 
ao  Prus, a Wielkiego Księc.a osa­
dzić na pociechę na tronie luksem bur­
skim Dokonało się to w roku 1839, 
a w roku 1867 wielkie mocarstwa za­
warły traktat londyński gwarantujący 
nrutralność Luksemburga. W - roku 
1871 po zwycięskiej wojnie z Fran­
cją, Niemcy włączyły Luksemburg do 
swego Zollyereinku Uczyniły to ze 
wzglęau na zapasy rudy żelaznej, w 
jakie kraj ten cbfituje-

Luciność LuKsemourga jest dwuję­
zyczna: język franrusk) jest urzędowy, 
ale języK niemircki (a raczej narzeczej 
panuje na ulicy, w szkole i w koście­
le (kmoliciurn). Kraj żywił przed woj­
ną wielkie sympatje do Francji, a 
wodzem frankofiiow był wówczas i 
dziś jrst jeszcze adwokat Noppsney. 
Na dworze wielko-książęcym przewa- 
żary wpływy niemieckie, a ich rzecz­
nikiem byl p. Lamoral de Viiiers. Z 
chwilą wybuchu wojny, arrrja nie- 
m ie c K a  zajęła LuKsemourg w ciągu 
kilku godzin, gwałcąc traktat z roku 
1807 Panująca wówczas Wielka Księ­
żna Aaeiajda musiaia podejmować 
Cesarza Wiiheima na swoim dworze, 
ale— 3 000ochotników luksemburskich 
walczyło w armji francuskiej i bel­
gijskiej.

Po zwycięstwie sujuszników, Ade­
lajda abdykowała (9 stycznia 1919) i 
wstąpiła do klasztoru, a korona spo­
częła na skroniach jej siostry Szar- 
lotty, urodzonej w roku 1896, mło­
dziutkiej żony ks. Feliksa de Bour- 
bon-Parme: .en ostatni jest bratem
cesarzowej Zyty i w czasie wojny 
nosił ui, form austrjacki, w przeci­
wieństwie do swych braci Sykstusa i 
Ksawerego, którzy przywdzieli mun­
dury belgijskie. Ta abdykacja była 
ważnem pc sunięciem taktycznem ze 
strony kraiku, który a.utów w swtj 
grze posiada niewiele, choć w naro­
dowym hymnie luksemburskim 'mówi 
się u dokomotywie pod ciśnieniem*, 
iako o symbolu patrjotyzmu...

Miał LuksemDurg ao  wyboru po­
między Francią a Beigją Musiał wie­
dzieć, ż t  w czasie wojny Francja obie­
cała Belgji, iż «okreśienie statutu 
Luksemburga pc wojnie będzie przez 
Francję uważane za Sprawę wyłącznie 
belgijską*. «DziesięćiLuksemburgów 
nie warte jest przyjaźni belgijskiej»— 
powiedział wówczas p. Clemenceau. 
Ale po rozejmie nie pozwolono jed­
nak armji belgijskiej okupować Luk­
semburga. Okupowali go Francuzi, a 
koła wojskowe i przemysłowe zaczęły 
wywierać nacisk w Paryżu, aby Luk­
semburg włączony został w obszar 
ceiny francuski. Dnia 28 września
1919 r. urządzono nawet w Luksem­
burgu pleoiscyf. Postawiona luor.ości 
takie pytanie- z kim chcetie połączyć 
się gospodarczo: z F1 ant ją czy Bel* 
gją? 2  Franctą—odpcw edziało 00 438 
głosów , kiedy za Bclgją wypowie­
działo się tylko 22 242.

W ówczas prasa brukselska wszczę­
ła gwałtowną kampanję pizec.WKo 
.m anew rem * francuskich „irapsrjaii- 
stow “ w Lukstm burgu. Akcią Kiero­
wał brukselski Com iu de ia Politi- 
que Nationale  z p. noirem  Nothom- 
D‘em na czeie. Zarzucono Francji 
chęć złamania danych w czc.s e w oj­
ny przyrzeczeń. Trzena się było z 
afery wyerfać, bo sojusz z Bfigją był 
istoidie ceuniejszy od „dziesięciu 
LuksemDurgów4'. Więc w styczniu
1920 roku, p Miilerand, nowy pre- 
ic jtr  francuski, zawiadomił rząd bruk­
selski, Francja nie wyciągnie żad*

Zgon Króla Ferdynand Riimiińslifego. Burmistrzowanie jako zawód. Ur2
BUKARESZT, 20. VIi. Pat. Król Ferdynand zmarł w  

nocy w Slnaya. Rada regencyjna rozpoczęła swą dzia­
łalność.

U łoża umierającego Króla,
BUKARESZT, 20 Vil. P?i. Stan zdrowia króla, który w 

ostatnich dn.ach pogorszył się znacznie, wczoraj wieczorem uległ 
dalszemu gwałtownemu pogorszeniu Około północy , król przy­
jął ostatn.e Sakramenty. Dziś o godz. 2 m.n. 30 rano nastąpił 
zgon, U łoża kroia znajdowali się: królowa Mar ja, królowa Ju- 
gosławji, b. królestwo Grecji, ks. następca tronu Michał, ks. Mi 
kołaj i ks. ileana Król był do ostatniej chwili przytomny i zmarł 
bez cierpień.

Dzienniki dzisiejsze ukazały się w żałobnych obwódkach. 
W kraju i stolicy panuje całkowity spokój Miasto przybrało 
żałobę. Dziś o godz. 8-ej rano rada ministrów zebrała się w  
celu omówienia uroczystości pogrzebowych.

D zięki tema, te  
król rumuński Karol 
I  szy, ożeniony z  księ 
tn ic z m  voti W ied  
( Carmen S tlva) miaf 
tylko córkę, zmarłą  
w trzecim roku ż y ­
cia, przypadł tron 
rumuński w  udziale 
synowi udzielnego 
księcia Leopolda von 
Hohenzollern Sigm a  
ringen (starszego bra 
ta  k r ó lu  Karolat Fer- 
dynanaowi

Król Ferdynand , 
ożeniony z księźnicz 
ką M urją Edynburską  
\Córką drugiego z  rzę 
du svna księcia A l ­
berta i królowej W i­
ktorii angielskiej) ob­
ją ł  rządy aopiero 11 
października 1914 r
i.o je s t  nazajutrz po  
zgonie króla Karola 
a wówczas kiedy już  
na dwuch olbrzymich, 
frontach, rozpłomienia 
ła się Wielna wojna  
europejska.

Z  m ałżeństwa z  
wnuczka królowej W i­
kt orj i mial król Fer- 
aynana kilkoro dzieci.
N ajstarszy syn Karol, 
ożeniony z 'kró lew ną  v  C
grecka Heleną był do reku ubiegłego następcą tronu; jedna  jego siostra. 
Elżbieta je s t  m ałżonką b. króla greckiego Jerzego, druga oddała swoją  
rękę królowi serosRiemu Aleksandrowi; je s t jeszcze  brat, dw udziesto-trzy­
letni M ikołaj i siostra najmłodsza Ileana

Następca tronu, książę Karol, wśród wiadomych okoliczności zrzek ł 
się tronu na rzecz syna sw ego czteroletniego, księcia Michała, dla k tó ­
rego naród rumuński żyw i szczera symoatję le n  właśnie, nader w  kraju  
popularny, książę Michał je s t  w  chwili obecnej królem rum uńskim , 
następcą swego dziadka powalonego w  63 roku ż y d a  ciężką a nieule­
czalną chorobą.

Do chwili dojścia do pełnoletności króla M ichała r ądzić krajem  
będzie w  jogo zastępstw ie regencja, złożona ze stryja księcia M ikołaja, 
z  patryarchy rumuńskiego wschodnio greckiego kościoła i z  prezesa sadu  
najwyższego.

Król Ferdynand pozostaw ia juknajlepszą  pam ięć po sobie. N ie ugiął 
się pod straszliw ym  ciosem zadanym  w sierpn u 191 b go Rum unji przez  
armje. niemieckie Falkenhuyna i Mackensena; nie ugiął się pod ciosem  
pokoi a Bukareszteńskiego  (marzec 1918) i doczekał, nieugięty godziny  
tryum fu Pud berłem króla Ferdynanda pow stała i rozkw ituć zaczęła  
Rum unja W ielka, R O M A N IA  M A R C

Na wierność królowi Michałowi.
B U K A RESZT, 2 0 —VII PAT. P ro f . N in o w lc  z a b a ls a m u je  c ia ­

ło  k ró la  k tó re  b ę d z ie  w ie c z o re m  p rz e w ie z io n e  d o  B u k a re sz tu . 
D,’ ś p o p o łu d n iu  z b io rą  s ię  w  B u k a re sz c ie  o b ie  iz b y  w  ce  u o- 
□f b ra m a  p izy s ięg i o d  re g e n c ji. W szy s tk ie  g a rn iz o n y  z ło ż ą  w  d n iu  
d z is ie jszy m  p rz y s ię g ę  n a  w ie rn o ść  k ró lo w i M ichałow i. P o g rz e b  
m a  s ię  odbyć  w  s o b o tę .

le rząau słoi p. Józef Berh, noszący 
tyiuł .M inistra stanu*; reszta jego 
kolegów nesł tytuł .dyrektorów*. 
Komnanja żandarmów, i ,«omp&pja o- 
chotników, razrm 9 of.cerów i 430 
ludzi — oto cała siła zbiojna Luk­
semburga.
+ Pięć towarzystw eksploatuj? po­
kłady rudy żelaznej Luksembu-gj: 
największem |eM Arbed (Aciłries Rću- 
nies d*. Burbach-Esch D uddange), 
którego dyrektor, p. Maytisch, może 
być uważany za ojca zachodnio-euro­
pejskiego kartelu stalowego W roku 
zeszłym Luksemourg wyprodulo^. ał 
2.511560 tonn żelaza i 2.243,730 
tonn utaić

Dodajmy nakoniec, że północna 
część Luksemburga jest bardzo m a­
lownicza. Okolice ruin w V anden są 
przepiękn-,' a Echlernacb słynie ze 
swej .tańcuiacej procesji*, iuedy to 
we wtorek po Zielonych Świątkach 
cała ludność miasteczka i okolicy, z 
biskupem na czele, ciągnie przez uli­
ce poarygując trzy kroki naprzód 1 
dwa wtył Pcdobr.o ta jedyna w swo­
im rodzaju procesja ma na celu od* 
pędzenie epidemii epilepsji od miesz­
kańców Echternach i okolicy, a jej 
tradycja sięga wczesnego śrtdnowie- 
cza.

Kazimierz Smogorzewski.

nych kouackwencji z luksemburskie­
go plebiscytu, w lutym odbyło się 
saotkanie Prezydenta PuincrTe'go z 
W . Księżną Szarlottą w Thionv.lle w 
oazyskanej Lotaryngji. Prezydent Re 
publiki Francuskiej radził Luksem­
burg* l zawarcie unji celnej z B-l- 
eją. D.iia 18 maja 1921 roku, w 
Brukseii, przez p. JasąaFa w inaien.u 
Bcigj., a przez p. Rcu‘er*a w Im u n u  
Luksemourga. Dodpisany został trak 
tat stwarzający Unję ekonomiczną 
Belgijsko Luksemburski,. Traktat ów 
wszedł w 2 .xie l-g rt maja 1922 ro­
ku. Frank belg jski jest monetą legal­
ną na całym terenie Uoji.

Luksemburczycy z Unji nie są 
wcale zadowoleni. Belgijskie przepisy 
ceine stosują niechętnie i starają, sie 
szykanować wjeżdżających w ich 
granice cudzoziemców zwalając za 
to winą na... Brukselę. Widza w Unji 
z Bclgją tylko e*ap do zupełnej anek- 
sji, ale ta obawa wydaje s.ę b; ć 
przesadną, Pożarem powodzi się _m 
ctobrze, rolnicy i robotnicy zarabiają 
deść, służby wojskowej niema żaonej, 
a podatki są niewielkie. Matą Luk- 
seirburczycy swój własny Parlament 
z 48 posłów złożony, w którym 22 
kaiolików-kooserwatystów stanowi o- 
puzycję (p. Reuter), a blok rządowy 
składa się z 6 katolików-ludowców, 
12 radykałów i 8 socjalistów. Na cze-

Ktokolwiek w przedwojennych cza­
sach bywaiac w Prusiech i wogółe 
w krajach Rzeszy niemieckiej miał 
sposobność widzieć nie tyiko wielkie 
stolice i wielkie miejskie centra prze­
mysłowe i handlowe, ale i małe mia­
sta i miasteczka, mogl przekonać się 
o panującym w nich porządku i wzo- 
rowem gospodarstwie miejskiem. Pro* 
S-«; sobie wyobrazić laki Wolienbuterł 
w ks.ęstwie brunświckiem. Obok 
wspaniałej bibljoteki zbieranej przez 
książąt, w której są rękopisy także 
naukę polską obchodzące, żyje sobie 
mała mieścina mająca zaledwie kilka 
tysięcy mieszkańców, o wiele mniej* 
sza od Lidy lub Swięcian, , a jakiż 
tam wzorowy porządek i urządzenia 
technicznel Taki Buoyszyn (Bautgen) 
na saskich Łuźycach, mniejszy jest 
pod względem obszaru i zaluamenia 
od większości naszych miast woje- 
wóuzkich, a jakiż w nim porządek i 
cait gospodarstwo miejskie. Rywali­
zować m eże z każdą stolicą. W ogó- 
le miasta w Niemczech nie ustępują 
w niczem m ianom  i miasteczkom w 
klasycznej ojczyźnie samorządu miej 
skiego i ziemskiego — w Angiji.

2e  tak jest a nie inaczej, jedną z 
głównych przyczyn, może najważniej­
szą, jest sposÓD ' powoływania bur­
mistrzów. Oddawna już ustaliło się 
w Niemczech, że gay zawakuje w 
mieście stanowisko burmistrza, : raaa 
miejska ogłasza konkurs z wyznacze­
niem terminu dia zgłoszeń. Zgłaszają 
się tedy kandyaaci, przedstawiają swo­
je oferty i dowody uzdolnienia, po- 
cz.m następuje wybór i zawarcie umo­
wy. Czasokres jej trwania jest 
zwykle dosyć długi, w każdym lazje 
dłuższy od czasu, na który rada miej­
ska została wybianą. Najczęściej by* 
wa io okres ośmio lub dziesięciolet­
ni. W ten sposób wytworzył się w 
Ni :tnczech samodzielny typ our- 
mistrzów - specjalistów. Jest to zawód 
specjalny, wymagający odpowiednich 
kwal.fikacyj i dcświadczema.Traktuje go 
się me jako pewną polityczną placówkę, 
ale jako stanowisko i zajęcie fachowe, 
na równi ze stanowiskiem dyrektora 
fabryki, kopalni lub wielkiej spółki han­
dlowej. Zwykle przy zawieramu umo­
wy rada miejska ma na uwadze anłe* 
riora i całą poprzednią działalność 
kandydata. Pamiętam z dawnych cza­
sów , że gay raz w jednem z wielkich 
miast niemieckich zawakował urząd 
burmistrza, powołano na konkursie 
człowieka, któ^y burmistrzując w ma- 
iem mieście zło2ył dowody przeko­
nywujące o jego zdolnościach facho­
wych i dobrem gospodarowaniu. Po 
wyborze, wcale tego nie żałowane. 
Dzisiaj jeszcze w naszej po-pruskiej 
dzielnicy ^bywa system kontraktowy 
niekiedy w użyciu. (Królewska Huta, 
podobno także na Pomorzu czy w 
ziemi naauoteckiej). U Las w całej 
Polsce wprowadzenie tego systemu 
bvłoby bardzo pożądane. Potrzebne 
są we wszystkich miastach fachowe 
siły burmistrzów.

Istnieje w Warszawie instytut nauk 
administracyjnych, którego Mja zo­
stała niedawno założoną w Wilnie. 
Do zadań instytutu nal:ży właśnie 
obm vśunie metod i środków, jakierai 
Dależałoby kształcić i wychowywać 
>urmistr*ów-~ fachow ców .'1 $.

Oczywiście jednak przy naszym 
systemie wyborczym ao  samorządów, 
zbudowanym na powszechncm gło­
sowaniu z list, wytworzenie się tego 
typu gospodarzy miast, jako najwię­
cej odpowiedniego, jest zupeinie nie­
możliwe jako zasady ogólnej. Chyba 
wyjątkowo w pojedyńczych miastach.

Jest jednakże koniecznością, aby 
raz nareszcie gespoaarstw o miejskie 
weszło na drogę istotnego, prawdzi­
wego zadania gospodarczego, wolne­
go od górnolotnych ale pustych fra­
zesów politycznej wiecowej agitacji. 
Jedynie prowadzącym do tego środ­
kiem test radykalna reforma ordynacji 
wyborczej, a raczej wprowadzenie kil­
ku ordynacji wyborćzych z uwzglę­

dnieniem partykularnych odrębttuśti. 
Inna jest wskazana dfa województw 
zachodnich, inna dla o środku , kraju, 
jeszcze inna dla województw wschod­
nich. Wszędzie jednak powinna być 
zbudowana tak, aoy raz nareszcie sa­
morządy miejskie uwolnić od wieco- 
wości i demagogii i postawić je na 
racjonalnym i celowym gruncie. Bez 
zmian w . tym kierunku samorządy 
miejskie w Polsce, będą zawsze 
szwankować,

Alfons Parczewski.

Charakter wizyty floty niemlec* 
klej w Gdańsku.i 'i

GDAŃSK. 10—VII. Pai, Omawia­
jąc pobyt niemieckich okrętów wojen­
nych w Gdańsku «Gazeta Gdańska* 
stwierdza, że cała wizyta wykraczała 
po za ramy przeciętnych wizyt flot 
obcych państw, a to dzięki > specjal­
nemu charakterowi nadanemu tej wi­
zycie Drzez decydujące kola niemiec­
kie. Przyjśzd, pobyt i odjazd niemiec­
kich okrętów wojennych w Gdańsku 
miał charakter propagandowy, a ce­
lem wizyty było odświeżenie uczuć 
patr jo tycznych 'Niemców gdańskich.

Wywouy .Gazety Gdańskiej* 
znajdują pełne jsotwierozenie w arty­
kule tutejsrego orgunu niemiecko-na- 
rodnwycb «Deutsche AHgeraeine 
Ztg». Organ narodowo-niemiecki 
stwierdza, że w Gdańsku istniały 
pewDe deść liczne koła, Które ze 
względów ekonomicznych umlzgały 
się do Polski, ale odwiedziny , fśoty 
niemiecKiej położyły kres tym umiz- 
gom. Wizyta niemiecKich okrętów 
wojennych — pisze dalej .D eutsche 
Allg Ztg* wskazara jak simie tkwi w 
całcm społeczeństwie niemieckiem 
popęd, który przjciwnicy Niemiec na­
zywają militaryzraem
Wznowitnifc attaches w ojsko­

wych niemieckich
BF.RLIN, 20.Vh PAT. .Sccialisti- 

schci Pressc Diertsi* dowiaduje się. 
że narady prowadzone między mini­
sterstwem Reichsweb-y a innenl za- 
mterescwanemi mjnistrrs.wam, w spra­
wie dckgowaDia stałych niemieckich 
attaebes wojskowych zagranicę za­
kończyły się zaakceptowaniem przez 
rząd stanowiska ministerstwa Reich- 
swehry w my-U którego rząd Rzeszy 
mimo pewni ] wątpliwości naibry po­
litycznej uznał wysłanie stałych atia- 
ches wojskowych i marynarki za bez­
warunkowo niezbędne w interesie nie­
mieckiej siły zbrojnej. W myśl rej 
decyzji przy rządach gkażaego z m o­
carstw mają być skredytow ani jeden 
attache wojskowy i ieden attache 
marynarki.

Szczególny projekt reformy 
kalendarzowej.

B tRLiN , 20 7. Pat. Popularny 
dziennik oerFński ,3-Uhi Abendbiatt* 
zwraca uwagę w korespondenci! z  
Genewy na oryginalny projekt refor­
my kalendarza, zgłoszony w Komisji 
kalendarzowej Ligi Narodów, którego 
autorem ma być Połak p. Grzywiń- 
ski z Krakawa. Projekt opierać się ma 
na zasadzie t. zw. roku pracy, obej­
mującego 300 dni roboczych, podzie­
lonych ca 30 dekad. Po każdej de- 
nadzir dodane są po dwa dni świą­
teczne, jsden w środku dekady, a 
drugi na Końcu, tak, że po każdych 
pięciu dniach pracy 1 wypada jeden 
dzi i. wypoczynku. Znamienną cecną 
pro,e tu ma bvć całkowita zgoanośc 
das świątecznych z datami świąt ko­
ścielnych, oparta na stabilizacji święta 
Wielkanocnego.

Generał Le Rond w  Kownie.
KOWNO. 19 VII. Pat. W dniu 

wczoraiszym p rz y b y ł der Kowna fran­
cuski generał Lr Rond. W jecm em  
generai złożył wizytę premjerowi Wal- 
aemarasow), który przeprowadził z 
nim dłuższą rozmowę.

Dzisiaj generał Le Road odwiedził 
sztfa Sztabu Gen D rukansa i pre- 
rajera Waidemarasa- Wieczorem go ić  
francuski udaje się do Kłajpedy, a po 
powrocie zostanie odznaczony litew­
skim orderem wojennym. Z Kowna 
gen, Le Rond pojedzie ao  Rygi, 
stamtąd do Tallina.
Prof. O sstndow ski wyrusza 

do Ameryki.
WARSZAWA 20 VII {tel. w l Słowa) 

Prcf- Ossendowski mieszkający obec­
nie w Paryżu wyrusza do Ameryki, 
gdzie w óO miastach wygłosi odczyty 
o duszy słowiańskiej, Połem prof. 
Ossendowski projektuje wielką podróż 
do Afganistanu i lndccbm.

Urzędowanie mar. Piłsudskiego
WARSZAWA. 20.J/4ł, PAT. O d 

godz. 6 e: do 7 mni, 3u wieczotcor 
P iizes Rady M nistrów Marszałek

iłsudski uizędował w gmachu Pre- 
zydjutn Redy Ministrów, załatwiając 
snrawy bieżące, przyczenj przyjął p.p. 
MinistióiV oświaty DobrucLetfo oraz 
poczt i telegrafów Mieozińskiegoi
Kondolencje w poselstw ie rui 

muńsklem,
WARSZAWA, 20N i\{tel.w ł, Słowa) 

Pr.seł Knoil, zasypujący min. Zaie- 
śiuegs oraz pnstł poiski w Buka­
reszcie hr. Szembek złożyli kondolen- 
cj-‘ v poselstwie rumuńskiem.

Wieczorem poseł hr. Szembek u- 
d«jc się do Bukaresztu aby wziąć u- 
dz ał w pogrzebie króla Ferdynanda, 
kióry zapow.edziany jcst na piąttk.

W .ce-pitm jer BarteJ w Kry 
jmcy. ,

KKAKÓW, 20 7. Pai. Wa wtorek 
przybył do Krvnxy p. wjee-premj^r 
Bartel wraz z małżonką i zamieszkał 
w dsrau zdrojowy m w apartamentach 
rrpiczentacyjnych Rrównieź przytył 
do Krynicy wojewoda krakowsk. Da- 
rowski. - ■

Opieka religijna nad Polaka­
mi zagranicą.

PO /N m Ń , 19 7 (A W). Przy Kan- 
csiarji kardynała pi > m a sa  Hlonda ze­
srał utworzony t. zw. wydział opieki 
religijnej uau Polakam zagranicą W 
bizposiednlej zależności od prymasa 
Polsk. b^dą rektoizy polskich placó­
wek kościelny ;;h zagranicą. Pozatem 
prynias Polski, jaso głowa kcścioła 
polskiego, będzie interweniował w 
Słclicy Apostolskiej, b ąrź  w tpisko- 
pataci- krajów, zamitszKałych przez 
Pcłaków w wypadkach, gay zajdzie 
tego potrzeba. < (

O  ubj-ciu opieKi nad Polakami 
zagranicą kanct.arja kardynała H lon­
da pcw iaJom Ja m-stwc spraw zagra­
nicznych, roselsiw a polskie zagranicą 
i biskupów krajów, zamieszkałych 
przez większą liczbę Polaków.

Uznanie kupców gdańskich 
.dla rządu polskiego.

GDAŃSK, 20. VII. Pat. Uczestni­
cy wycieczki kupców i . przemysłow­
ców gdańskich do Rosji Sow-ieckiej 
urządzili wspólne zebranie, na któ- 
rem były senator Jtveiowsky wygło­
sił przemówienie. W przemówieniu 
tem sen. JtYeiowsky z pełnenr uzna­
niem podkreślał poparcie i opiekę ja­
kiej rząd pclski udziela zamierzenioor 
kupiectwa gdańskiego. Odpowiadając 
na to przemówienie radca legacyjny 
przy komisarjacie generalnym Rzeczy­
pospolitej rnlSKiej Lalicki oświadczył, 
11  Polska stale popiera gospodarcze 
interesy w. m, Odańska i dąży do 
zapewnienia portowi gdańskiemu naj­
szerszych możliwości rozwoju.

Oferta na budowę 15.000 
Iukah.

WAR.SZA 20 VII. (tei. wł Staw a) 
Konsorcjum amerykańskie złożyło no­
wemu . Magistralowi warszawskiemu 
ofertę ua budowę tysiąca dpmćw z 
15 tysią.ami lokaii na placach miej­
skich. Komorne w tych domach by­
łoby o 20 proc. większe od normal­
nego, a po 28 iatacb domy te prze­
szłyby na własność miasta. Konsor­
cjum obiecuje zatrudnić 100.000 ro­
botni, .ów w ciągu trzech lat.

Rozruchy w  Indjach
SIMLA, (Punjab, Indje), 19 VII, PAT. 

W tubylczym Państw e Maler Koiła 
w Punjabie wydarzyły sie poważne 
ro? ruchy, podczas któiych 8 osób 
zostało podobno zabitych, 22 odnio­
sło rany, 55 została zaaresztowanych. 
Przyczyną rozruchów było to, że w 
jednej z w osę* tubylcy nie chcieli 
zastosować się do zarządzeń władzy 
i przeciwstawili się dokonaniu aresz­
towań. Policja usiłowała zmusić Ich 
do zastosowania się do przepisów 
prawa, lecz tubylcy zaczęli strzelać do 
policji, wobec czegc jf ta była zmu­
szona dać ognia.

Nowy lot przez Atlantyk,
LONDYN 20 7. Pat. Kapitan pi­

lot Curpnty, który rano miał odleżeć 
z Irlandji do N. Yorku, odłożył termin 
wyjazdu, gdyż w ostatniej niemal 
chwili zaszła 1 konieczność nowych 
prób z radjo-stacją. r

Lot Hamburg Ameryka.
BERLIN, 20 A''!*, PAT. Znany lot­

nik niemiecki Uaet w rozmowie z 
dziennikarzami niemiecftfrni oświad­
czył, że już 5 sierpnia zamierza sta-- 
tować z Hamburga oo lotu transa­
tlantyckiego.' •
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W  CSEN'U LOCHÓW G. P. U.
Przeżycia podczas zawieruchy re­

wolucyjnej w Rosji wywarły niezatarte 
piętno na tych, Którzy znaleźli się w 
kotłowisku mknących błyskawicznie 
wydarzzń i nie zdążyli wycofać się 
w porę. Tuman krwawy zaćmił wzrok 
baroarzyńskich hord. Fale teroru szły 
jedna za drugą i coraz silniejszem 
echem odbijały się wokół, aż s tłu ­
mione w nurach  więziennych trzas­
kiem strzałów i jękami mordowanych 
ofiar znać dawały, t t  trwają. Przedo­
stawały się od czasu do czasu z
nuoków więziennych jakieś głache
wieści o męczarniach ludzi, którzy
odważyli się caówić prawdę, o set­
kach ? tysiącach istnień zdławionych 
cuchnącym butem chama, lecz roz­
panoszony potwór drwił i ryczał upo­
jony krwawą org|ą. K imieme i głazy 
więzienne gdyby mówić um ały dały­
by świadectwo cichym rręczrństwora, 
bchaterstwom mezłomnym i święto­
ści sięgającej pokorze w cierp.eniu.
D iiś wie!u, przeżycia własne wspomi­
nając, sięga mifr.owoli ku skroni zbie­
lałym przedwcześnie włosem oszro­
nionej Wielu wyszeałszy z czrezwy- 
czajki dotychczas wrócic nie może 
do równowagi psycnicznej. Wielu 
znów zszargane zdrowie daremnia usi­
łuje odzyskać. Wszyscy mają tysiące 
wspomnień, ponurych i przygniata­
jących, czasem jednak świetlanych i 
jasnych. Posłucnajmy co opowiada 
p. Konstanty Borowski o przeżyciach 
swoich i arcybiskupa Roppa, z któ­
rym raztm  był więziony w lochach 
czrezwyczajki:

Bfło to w roku 1919 w maju. 
W szyscy duchowni przebywający wów­
czas z Peiersburgu z arcybiskupem 
Roppem na czele, jak również i cały 
szertg  osób cywilnych, zosLło uwię- 
z'onych jako zakładnicy. Między za- 
kładn.kam; Cywilnymi byłem wówczas 
także i ja. Umieszczono nas wszyst­
kich w dwóch małych pokoikach na 
ul. Grochowej. Prócz zakładników 
znajdowali się w tych samych poko­
jach wszelkiego rodzaju bandyci, zło­
dzieje, włamywacze i iune męty spo­
łeczne. Ogółem było około stu osób 
stłoczonych w dwu ciasnych stancyj- 
kach. W iększość siedziała na podło­
dze, część na kilku łóżkach i 5'ołach. 
Później przybyli do nas uwięzieni 
oficerowie .białogwardyści*. inteligen­
cja rosyjska etc. W śród tego zgro­
madzenia zwracała na siebie uwagę 
postać arcybiskupa Roppa. Skulony 
leżał na posłaniu w rogu pokoju o- 
pędzając się od natrętnych insektów, 
których w poKOikach było mnóstwo 
niezliczone. Księża i zakładnicy Pola­
cy wystarali się dla arcybiskupa o do ­
godniejsze miejsce, «ecz ten oamówił 
kategoryczn e przyjęcia podcbnrj pro­
pozycji, pozostając na swojem miejscu 
i nie chcąc korzystać -& jakichkolwiek 
specjalnych uig czy udogodnień. Pa­
rafianie przynosili co pewien czas ar- 
cyb-skupowi żywność. Arcybiskup roz­
dawał wszystko prawie księżom i za­
kładnikom, kontentując się drobną czę­
ścią- Na wszystkich współw.ęźoló>v 
oddziaływał ks. arcybiskup Ropp w 
znacznym stopniu. W it u znalazło u 
mego pocieszeni'1;, dla wszystkich miał 
słowa otuchy I nadziei. Nawet na 
więzionych złuczjńców wpływał arcy- 
biskuo budująco. Objawiała się to w 
ich m !lczącem uszanowaniu dla cier­
pienia J go i współtowarzyszy. W ła­
dze więzienne na ul. Grochowej były 
jeanak bezwzględne. Jaki był ich sto­
sunek do zakładników świadczą sło­
wa, wypowiedziane przez arcybiskupa, 
wogole z mi.czsniem przyjmuiącrgo 
wszelkiego rodzaju napaści i szykany. 
Gdy fotografowano zakładników ar­
cybiskup Ropp powiedział: „Fotogra­
fują nas jak zbrodniarzy i jak^zbrod- 
niarzy traktująl"

Po niejakim czasie odprowadzono 
wszystkich nas pod s in ą  eskortą do 
wię?.ien;a na ul. Szpalerną, Tu umie­
szczono nas w małych c likach pc 
kilku, iub pojedynczo.

ArcybiSKitp Ropp umieszczony był 
w ccii razem z ks. Wasilewskim, któ­
rego najbardziej lubił,

Komendantem więzienia był nie­

jaki Gardienko, były marynarz, typ 
nadzwyczaj brutalny i krwiożerczy. 
Jego dostępowanie z więźiiami nie 
da się wprost opisać. Najbardziej 
gnębił inteligencję, a w szczególności 
Oficerów o. armii rosyjskiej. Do tych 
ostatnich pałał Gardienko żywiołową 
wpmsi nienawiścią.

Dziwnie się jednak ułożył jego 
stosunek do arcybiskuna. Ten oziki 
człowiek pokonany został pokorą i 
poddaniem się arcybiskupa. Począt­
kowo reagował na to orutamemi wy­
buchami, lecz potem widząc, źe prze­
holował całkiem niepotrzebnie, trapio­
ny jaki'm iś skiupułami zaofiaro­
wał się ulżyć los arcybiskupowi. 
Zaproponował mu swoje mieszkanie 
zamiast celi więziennej. Lecz wielkie 
serce pasterza ani na chwilę nie za­
pomniało o współtowarzyszach nie­
doli. Na propozycję G .rdienki odpo­
wiedział. „O ile dacie takie same wa­
runki moim współtowarzyszom, to i 
ja je przyjmę, w przeciwnym razie 
podzielę ich los*. Oczywiście nie 
mogło być mowy o tera Atcybiskup 
stał się dia nas wszystkich niemal 
świętym, Ale nie tylko dia nas. Inte­
ligencja rysyjska (więzieni byli razem 
z nami: senator G irin , książę Kura- 
kin, członek b. Rady Państwa i cały 
szereg wyższych wojskowych i biało- 
gwardystów), otóż ta inteligencja ro­
syjska otaczała arcybiskupa czcią i 
uwieib;en'em. Jano ilustracja posłużyć 
może fakt następujący: Jeden z woj­
skowych Bibikow pewien był, że zo­
stanie rozstrzelany. Ponieważ nie 
mógł się doprosić o  duchownego 
prawosławnego, prosił o błogosła­
wieństwo arcybiskuna Rop ja  Arcy- 
bisKup pobłogosławił Bibikowa i po­
krzepiał go na duchu, Po niejakim 
czasie zupełnie niespodziewanie przy­
szedł rozkaz uwolnienia Bibikowa. 
Fakt ten tak podziałał na Bibikowa, 
że po wyjściu z więzienia przyjął ka­
tolicyzm. W ślad za tem, prawosławni 
budowani zachowaniem się duchowień­
stwa katolickiego grem,alnie przecho­
dzili na katolicyzm.

Z więzienia na Sipalernej przewie­
zieni zostali zakładnicy do Moskwy. 
Ja pozostawiony zostałem w Pe­
tersburgu ponieważ zachorowałem na 
tyfus. Więziony byłem jeszcze 16 
mies iqcy.

W więzieniu dowiedziałem się o 
zwolni sniu arcybiskupa Rocraa. N a­
stępnie wywiezieni zostali także inni 
zakładnicy. Podczas uroczystości ko­
ronacyjnych arcybiskup Ropp dowie­
dziawszy się przypadkowo o moim 
w Wilnie pobycie odwiedził mnie. 
Wspominaliśmy wspólnie chwile nie* 
doli w więzieniu bolszewickietn. Sę­
dziwy metropolita godzien jest czci 
największej, miłości i poważania, k tó­
re w każdem sercu powstać musi,
skoro się tego człowieka poznało.

♦

Osłabiony dłuższera mówień em 
p. K. Borowski pożegnał nas. Żyje 
Iziś p. Borowski sametpie. Trapiony 
jesi chorobą, której nabrał ssę w
więzieniu bolszewickiem. Odwiedziny 
arcrb.SKUpa Roppa podziałały na p. 
Borowskiego orzeźwiająco i kojąco. 
Dawne przeżycia, aczkolwiek przygnia­
tający pozostawiły po  sobie ślad w 
postaci uszlachetnienia duszy i serca.

(c).

Jzwicstja" o wypadkach w ie­
deńskich.

MOSKWA, 20.V1L Pat. .Izwiestia* 
zajmują się w dalszym ciągu wypad­
kami wiedeńskierai \ uważają je za 
dowód, że rewolucja v. Austrii czyni 
postępy. Incydent wiedeński ma wiel­
kie znaczenie zasadnicze. Jest on no­
wym dowodem odbywającego się p ro­
cesu przekształcania się ustroju so­
cjalnego i państwowego w Europie. 
Dziennik p.ęlnuje nastęonie za zdradę 
partję socjalno-demokratyczną, która 
przeszkodziła zupełnemu zwycięstwu 
robotników wiedeńskich.

Kompromis w sprawie zbrojeń morskich.
LONDYN, 20 7 PAT Reuter dowiaduje się, że niema by­

najmniej mowy o zerwaniu konferencji trzech mocarstw- Raczej 
przeciwnie wzajemne ustępstwa doprow idJły  do zawarcia pewne­
go rodzaju kompromisu, który jest obecnie przedmiotem rozwa­
żań rządu Sianów Zjednoczonych Wezwanie delegatów angiei 
skich do Londynu spowodowane zostało tym, że premjer Bald' 
win pragnął zapoznać się ze szczegółami, dotyczącemi wspomnia­
nego kcmprom.su przed swym odjazdem do Kanady, co nastąpi 
w najbliższej przyszłości.

Druga odpowiedź Beigji.
BERLIN 20—VI!. Pat. Agencja Tełegraphen Union donosi z Brukse­

li, iż rząd belgijski w dniu wrzorajszyra wręczył posłowi niemieckiemu v. 
Koellerowi odpowiedź na drugą notę niemiecką. W odpowiedzi tej rząd 
belgijski protestuje przeciwko zarzutowi, jakoby Beigja odstąpić miała od 
polityki lokarntńskiej, a zarazem zapewnia, te  źiódła, z których minister 
spraw wciskowych de B,’ccqjeville czerpał 3we informację o Reicnsweh- 
rze są zugełnie miarodajne.

D» Brocqueville w dalszym ciągu podtrzymuje wszystkie swe twier­
dzenia, dotyczące przytoczonych przez niego cyfr o zwolnieniacn i zacią­
gach w Reichswehrze. Oświadczenie rządu belgijskiego odnosiło się do
uchwały Konferencji Ambasadorów z dnia ’5 lutego 1925 roku. De
Brocquev,lle podtrzymuje sianows-zo swe twierdzenie, źe niemiecki budżet 
wciskowy przew yisiał znaczme wydatki przewidziane na utrzamanie 100 
iys- armji i w porównaniu z budżetem wojsKOwym 1913 roku wydatki o-
bećne na wojsko znacznie wzrosły.

Oświadczenie de Brocquev,łia o mowit posła Ronnabuiga było opar­
te na informacjdcn prasy niemieckiej. Berlińskie koła dyplamatyczne. zda­
niem T drgraphen  Union, wyrażają zdziwienie, że rząd belgijski opubliko­
wał swą odpowiedź w dziennikach brukselskich, tembardzie,, że rząd nie­
miecki w lojalny sposób zobowiązał się do nieopublikowąnia w dzitnni- 
kach niemieckich wymiany not z rządem brukselskim.

Min. Briaud powraca do zdrowia*
BERLIN, 20—Vil. PAT. Korespondent paryski ,B ;rliner Tageblati* 

na podstawie jak najautentyczniejszych informacyj ze źródeł zbliżonych do 
Q  jai u Orasay dementuje wszelkie pogłoski o chorobie ministra Bdanda i 
komplikacjach natury politycznej, jakie stąd w najbliższym czasie wyniknąć 
mogą. Minister jest na najlepszej drodze dc. powrotu do zdrowia i ocze­
kiwać należy w niedalekiej przyszłości podjęcia przez niego prac dyplo­
matycznych i politycznych.

Łotwie zwrócono archiwa.
MOSKWA, 10 VII. PAT. Komlsarjat ludowy spraw zagranicznych 

zgodnie z postanowieniem traktatu ryskiego pomiędzy Sowietami a Łotwą 
w-ęczył łotewskiemu charge d afaire ad interm  Wiegrabsowi archiwa 
historyczne miasta Rygi z XiII—XVIII wieku, Dokumenty te mają wielką 
wartość historyczną.

W iele zabito w Wiedniu?
BERLIN, 2 0 —VIi. PAT. Jak donosi! biuro Wolffa z Wiednia: 

Ilość zabitych poaczas walk wzrosła obecnie do 100 osób, ogó l­
na liczba rannych wynosi około  1000 osób.

Pogrzeb ofiar.
WIEDEŃ, 20Vll. PAT, Panuje tu Eupełny spokój. Pogrzeu ofiar odbył się dziś 

u godz. 2-ej popołudnia.

W spółczucie mocarstw,
W IEDEŃ, 20 VII. PAT. W czoraj zwrócili się do kanclerza Siipia po . 

słowie: polski, niemiecki, francuski i włoski i wyrazili współczucie z powo­
du ofiar dni ostatnich, a równocześnie złożyli mu gratulacje z powodu 
pewnego przezwyciężenia kryzysu.

W IEDEŃ, 20 VII. PAT. Poseł polski w Wiedniu p. Bader udał s ;ę 
wczoraj do ratuszu wiedeńskiego i złożył burmistrzowi wyrazy współczucia 
x powodu ofiar ostatnich wypadków.

Aresztowanie komunistów.
WłEDEŃ. 2 0 —VI. PAT. Rolicja aresztowała tu pewną Ilość 

kom unistów zagranicznych, pochodzących głównie z Bałkanów.

Katastrofa lotnika poiskiego pod Kiejdanami.
WARSZAWA, 20-VH. (teł wł. Słowa). Dwaj lotnicy 1 pułku  z W arszaw y  

sierżant C henckiew icz i sierżant Supka lec ie li do Lidy. W skutek m gły  ob y­
dwaj piloci przekroczyli granicę, a z pow odu defektu jeden  z s-im olotów  p r ó ­
b o w a ł ładow ać na te ieu ie  sow ieckim , poniew aż jednak ostrzela li go  m usiał, 
dociągnąć do granicy Lotnicy przenocow ali na strażnicy KOP i po napraw ie­
niu m otoru ruszyli daiej. M gła i defekt v- sam olocie  s ierż . C henckiew icza  
zm u siły  gn do lądow ania na terytorjmm liiew sktem  w  ok olicy  Kiejdan. Aparat 
przy g w a łto w n e u  lądow aniu  zosta ł strzaskany, pilot C bęckiew icz, ciężko ran­
ny, z o s ia ł p rzez L itw inów  aresztow any i odstaw iony do Kowna. P ilot Supka  
przybył do Lidy.

Sonety profesora matematyki
W a RSZA ffTA zO VII. (teł. wł. Słowa) Prof. M azurkiew icz wybitny m atem a­

tyk Uniwersytetu W arszaw skiego wyda,ł ob ecn ie  tom ik sonetów .

Pamięci krwawego dygnitarza.
MOSKWA 20 y i l  Pi 1 Radjostacja m^bkiewska podaje: Z okazji roczn i­

cy jg o n u  Feliksa D zierżyńskiego o*-as ł  sow ieck a zam ieszcza  szereg  artykułów, 
pośw ięcony pamięci zm a rłeg o  Rada kongresu p rzedstaw icieli p rzem ysłu  i h an ­
dlu zw róciła  się  do w ła d z  skarbow ych z propozycją asygnow ania od p ow ied ­
niej sum y na budow ę sam olotów  ku u czczen iu  pam ięci D zierżyńskiego.

Okroony upadek mostu-
G0AŃSK, 20 VII. PAT. Z Królewca donoszą: W pobliżu miejscowości Bnlbrakien 

w Prusach Wschodnich zawali! się wczoraj w czasie rozolćrki most drewniany, na prze­
pływającej obok rzeczułce, w ysoioici 7 m. długości 70 m. Przy rozbiórce pracowało 80 
robotników, którzy u raz z mustem runęli do rzeki. Z pośród robotników 37 zostało 
ciężko paraniunych, inni ześ d m i i  lżejszy.h oorsżen.

Q«ulacy amerykańscy w Warszawie.
WARSZ/kWA, 20 7. Pat. D n i o 

god?. 9-ej min. 10 przybyła do War* 
szawy wycieczka Polaków amerykań­
skich zorganizowana p.zez połączone 
komitety imienia Józefa Piłsudskiego. 
Punktualnie o wspomnianej wyżej go- 
dzin.e na dworzec główny zajechały 
trzy pociągi, wiozące 900 uczestników 
wycieczki bezpośrednio z Gdańska- 
Już przed przyjściem pociągów na 
peron, udeKorowany flagami o bar­
wach narodowych, zgromadzili się 
przedstawiciele rządu z ministrem 
Czechowiczem, władz wojskowych z 
dowódcą O. K gen. Wróblewskim, 
władz miejskich z prezydentem Sło­
nimskim i prezesem rady miejski?]' 
Jaworowskim na czelev członkowie 
komiistu przyjęcia in corpore, przed­
stawiciele prasy i td. Przybyli ponad­
to szef kancelarji cywilnej Prezydenta 
Dzięcicłowski, główny komendant po­
licji państwowej płk Maleszewski, ko ­
misarz rządu na m. Warszawę Jaro­
szewicz, liczni posłowie i senatorowie 
z Yice-marszałkiem Wofnickirn i 
członkiem komitetu przyjęcia posłem 
Polakiewiczem na czele, wresgćit 
członKOwie rodzin, przybywających z 
za oceanu rodaków.

W  chwili gdy pociągi zatrzymały 
s :ę na dworcu orkiestra 36 po. ode­
grała kulejuo hymn polski i Stanów 
Zjedu Am. Póm., zaś kompanja ho­
norowa 36 op sprezentowała bron.

Powitanie miało niezmiernie se r­
deczny cnaraktcr. W chwilę potem 
gdy uczestnicy wycieczki opuszczali 
dworzec, zgromadzona przed dworcem 
publiczność zgotowała im powtórnie 
owację.

O  goaz. 12 w południe uczestni­
cy wycieczki PoJaków z Ameryki 
zgromadzili się przed grobem Niezna­
nego Żołnierza. Po krótkiom p o m ó ­
wieniu, wygłoszonem przez prezesa 
zjednoczonych komitetów im Józefa 
Piłsudskiego, |  prof. S :(*miradzkiego, 
udano się do katedry. U wejścia po ­
witali uczestników wycieczki członko­
wie komitetu uczczenia pamięci pre­
zydenta Narutowicza, poczem uaano 
się do podziemi katedry do krypty 
mieszczącej trumnę ze zwlukami 
pierwszego Prezydenta Rzeczypospo­
litej. U stóp tej trumny złożono .wie­
niec z białoczerwonych róż.

O  godz. 1 mul. 30 pp. prof. Sie­
miradzki przyjąt przedstawicieli prasy 
stołecznej oraz przedstawienia PAT, 
którym udzielił krótkiego wyw<adu. 
Na wstępie prof. Siemiradzki kilka 
słów pcświęcił swym osobistym prze’ 
życiom od roku 1890, kiedy po wyj­
ściu z cytadeli warszawskiej wyjechał 
do Ameryki. Z chwilą wybuchu woj­
ny europejsKiej b.erze żywy udział w 
akcji prowadzonej przez Komitet o 
brony narodowej, a mającej na relu 
współdziałanie z iegjonami Piłsudskie­
go. W maju 1925 roku powstaje o r­
ganizacja pod nazwą: złączone kom i­
tety im. Józefa Piłsudskiego, które- Jo 
ostatniej chwili jest prezesem.

Organizacja ta połączyła w sobie 
istniejące już przed tem w różnych 
ośrodkach komitety. W tem miejscu 
prezes Siemiradzki z mocą podkreśla 
iż organizacja, któtej jest prezesem 
nie jest partją polityczną i żadnych 
parłvjrtych celów nie ma w progra­
mie. Jednoczy ona w sobie ludzi, 
głęboko miłujących swą Polską 0 - 
czyznę, mających głęboka cześć dla 
twórcy jej niepodległości Marszałka 
Józefa Piłsudskiego.

Następnie prof. Siemiradzki poka­
zał przedstawicielom prasy honorową 
szablę, jaką uczestnicy wycieczki 
przywieźli w darze Marszałkowi Pił­
sudskiemu. Szabla ta wykonana 
przez mjr. Falsztyńskie^o, cała w sty­
lu empire, posiada szczerozłotą gar­
dę. Po jednej strome nasady klingi 
widniej? w złocie wykonana odznaka 
1-szej Brygady. Na klindze umieszczo­
nej w srebrnej pochv'ie widnieje na­
pis- „Odnowicielowi Polski — złączo­
ne Komitety im. Józefa Piłsudskiego 
w Ameryce*. Szabla umieszczona jest 
w odpowiednim futerale z inicjałaml 
Marszałka na wierzchu. Prof. emi-

radzki zaznaczył, iż szablę tę złożą w 
darze uczestnicy wycieczki na dzisiej­
szej audjencj, w Bclwcatrze.
Wręczenie Marszałkowi Pił­

sudskiemu złutej szabli.
O godz. 4-ej popołudniu uczestni­

cy wycieczki Polaków z Ameryki ze­
brali się w Alei 3-go Afaja, skąd po ­
chodem udali się do Belwedtru i zo ­
stali p rzyjęci przez Marszałka Pił­
sudskiego. W imieniu uczestników 
wycieczki do Marszałka pierwszy 
przemówił przewodniczący zjednoczo­
nych komitetów im. Józefa Piłsud­
skiego w Ameryce prof. Siemiradzki. 
Pełnym wzruszenia głosem i w wy­
razach nacechowanych głęooką mi­
łością i czcią prof. Siemiradzki 'oddał 
hołd pierwszemu Marszałkowi Polski, 
jako twórcy jej niepodległości. Ofia­
rowując złotą szablę Marszałkowi 
prof. Siemiradzki zaznaczył, że Pola­
cy amerykańscy czynią to, aby mógł 
tej meood'egrcści brenić, a w.ęc 
szabia ta jest niejako syrnoolem ten- 
atncyj pokojowych Poiski, symbolem ,  
pokoiu Kuńcząc prof. Siemiradzki 
prosił Marszałka, aby szaDli nadał 
nazwę .M ałej Uliny*.

Ptzyjmując bar Marszałek w krót­
kich słowach podziękował uczestni­
kom wycieczki i jej przewodniczące­
mu oraz wyraził zgodę na propono­
waną nazwę :dia szabli. Z kolei bo 
marszałkowej Piłsudskiej przemawiała 
imieniem pań ze zjednoczonych ko­
mitetów o. Bionisława Wclyniec z 
Nowego Yorku, witając marszałkową 
w imieniu Polek-matek.

W końcu do Pana Marszałka 
zwiócił się z krotkiem przemówieniem 
red. Błażewicz z Nowego Yorku, 
proscąc, aby ra ;zył przyjąć odznakę 
honorową członka wycieczki. Przyj- 
muiąc odznakę z rąk red. Błażewicza 
Marszałek jeszcze raz złożył podzięKC4- 
wanie na je go ręce, poczem zaprosił 
wszystkich uczestników wycieczki do 
swych apartam citćw , gdzie ich po­
dejmował herbatą.

Niebywała burza gradowa.
CALGARi łCANADA) 20.VII, PAT. 

W czoraj wieczorem w miejscowości 
Cochrane w prow neji kanadyjskiej 
Alberta szaiała straszna burza grado­
wa. Grad dochodził chwilami do wiel­
kości piłek tenisowych. Powybijał on 
otwory w dachach wielu domów oraz i 
w karoserjarh samochodów. Druty te­
lefoniczne zostały poprzerywane.

P r o f. D i. Z  SowiiisKi
choroby wener. i skórne 
PRZEPROW ADZIŁ SIĘ 

na ui. CIASNĄ Nr 3, nr. 6

Dr med. ŁUK1EWiCZ
choroby skórne i weneryczne

p o w r ó c i ł -
Ul. Mickiewicza 9, w ejicit z ul. Śnia­
deckich 1. Przyj m od 1—2 1 od 4— 7

C O  |

T Y D Z I E Ń !
C Z Y T A  K A Ż D Y

hP ’ W
Tygodnik «PRAWDA>, jest najwięk- 
szem i najwszechstronnieiszem cza­
sopismem w Polsce, prowadzouem 
w stylu europejskim «PRAtf'DA» 
daje czytelnikowi całokształt aktual- 
nycn spraw  ze wszystkich dziedzin 

życia panstwa i społeczeństwa.
«?RAWDA» jest pismem dla in teli­

gencji polskiej.
Należy natychm iast ź ąd ić  
eguem pla-zy okapowych. 

Redakcja i adm inistracja:
Warszawa, Wilcza 16- 
Łodź, Piotrkowska 85
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RÓŻNE SPRAWY.
Ruiny Berezny na Ukrainie i apc■ 

pi a „nowych czasów ’ w  n a jśw ltt-  
:ej powieści polskiej. — O święte  
"awo do... interpunkcji.

Nad R rsią, w ziemi Skwinkiei, na 
krainie, była siedziba poahorskich, 
erezna. W łasność p. S t:u n a  P ob­
orskiego. Roś tam tworzy ma’owni- 
e zakręty 0 ‘oczona pysznemi lipa-

ii... M.ckisw cz pisał o lipach B?re- 
niańskkh... Był tam kurhan nazywany 
arową Mngilą... Hajdamacy wiclokrot- 
is niszczyli wietkopańską Berezynę, 
odradzała się wciąż... W nobliżu 

urhaaów Bireztńańiktcłi W czytywa­
ła przy razwin:ętych chorągwiach 
łotą Hramotę...

Nad Rf,s!ą, na stromych skałach, 
la! dom Podhorskich z kolumnaaą 
iałą. Wieża, atiyki, baiKony, b;.lu- 
trady tonęły w zieleni. W domu by- 
i stare atchiwa rodzinne, b.b'joteka 
asobna w rzadkie dzieła; u  ękne por- 
•ety Winterhaltera, WyczółKOW^kiegu; 
snne boazerje i stiuki, sta»e bardzo 
rsbra i porcelany; dużo breni pa- 
ilątsowtj.,. pamiątki po czwai lakach, 
rzyjatiełach Mickiewicze, po Włady- 
awie Padlewskim...

Teraz z Berezyny pozostały tylko 
giiszcza. M.ejsce gdzie był dom za- 
rans, by właściciel ti-e poznał gdzie

się urodził. Tam gdzie był og"ód — 
pustkowie. Wszystkie rzeczy z domu 
rozgrabione, zniszczone. Przepadła 
objoteka, archiwa, przywileje, perga­
miny, pamiątki bojów o wolność i 
prawo. Na miazgę stłuczono marmury, 
rztźby.

2burzono, spustoszono wszystko

Wiktorze, autorze wybornej, piękną 
prozą pisanej powieści p. t. «Burek».

Z obszernego interwiewu dowia­
dujemy się, że p. Jan Wiktor (O ło 
oboc n-e jego wizerunek!) ą*a w tece 
ukończoną nową powieść o trzystu 
kilkudziesięciu stronicach.

— Poruszyłem w niej—powiada-
T*k pisze w cstauiim  .Tygodnika ważne, jak mi się zdaje, i aktual- 

llustrowahym* p. Antoni Urbański, ne problemaiy, nurtu<ące czasy obe* 
K i^ezo  pióro dcovwa -az po razu CRe. Z  ogromnym podziwem patrzę  
po czasopismach naszych — tragiczne n9‘we tycie. Po-Si-pujei -apizód. 
widma, cd  których widoku serce się Nowe^wariośći zawładnęły światem, 
ściska i łzami zachodzą oczy. Przychodzi teraz do głosu nowe po­

kolenie, Chciałem w ncwęj powieści 
mojej oddać nastrój ws{ i łezesneści, 
pęd tej wiecznej przemiany wartości 
życiowych, której jesteśmy tr. giczny- 

. . • i. x  mi Izaak am i. Teraźniejszość, nowość,
Długo >czy c  J tej stron y .  y- warkot pedu, sensacja, a na ich tle 

godnika" oderwać sia nu. mogą- uczy, poważne problematy, i młodsi i sta-

A oto i ilustracje. O to przedw o­
jenne  Berezna Podhorskich od stro­
ny podjazdu pod kolumnowy ganek, 
oto pałacowa była  jadalnie

, -  u    , .------ -  w problematy.które przecie nigdy «ży./ej* Berezny rzy obrzucą tę powie^ć kamienianji.
nie widziały,.. L?cz n.^ z Ber®z“ y Stare pokolenie upadło, przyszło na 
ruiny widzą cały, ogromny smutek jeBO m,ejsce pokolenie nowe, genjal- 
walących się w gruzy: dawnych  cza- łie_ ncwi budowniczowie świata, któ­

rzy może wreszcie przyniosą światu 
drogocenny brylant: sprawiedliwość. 
Mus.my więc iść minrzód. Musimy 
zdobywać, a nie * ??kać w orkornem  
milczeniu, Trzeba walcem, a niu

na rc-zsfajna 
żyć, gdyż ./

sow.

Tegoż prawie dnia co zeszyt •T y­
godnika* z istną rzeźoa nadgrooną
Urbańskiego, ped datą 17 lipca uka­
zał się w tejże siołeczntj W arszawił kamyczuirtn rzuconym
świeżutki numer * Wiadomości Liie- drogi. Musimy u n :?ć
racktch* 1 r «ciwnym razie będziemy ntczeos.

Jest tam m ow a o m bdym  a vy- w  jednym epizodzie (roznow a poc 
bitnym  pisarzu kraKOWskim p. Jan -fia reg o  pokolenia z poetą nowego,po ­

kolenia) odmalowałem właśnie ten tra­
gizm wielkiego przełomu, jaki teraz 
przeżywamy.

Tak mówił młody nasz bclldrysta 
krakowski, wielbiciel Mairj: j '^anny 
'Wielopolskiej, specjalnie jej .Kryj-.- 
ków", który—jak sam podkreśla—po 
przeczytaniu .Dziejów grzeenu* Że­
romskiego czuł się... .oczyszczony 
na duchu*. Tak.

0  ile wnosić m ogę z przelotnej 
znajomości, dotrzyma niezawodnie 
wszystko, co w nowej powieści zapo­
wiada. Da nam niewątpliwie obraz 
nowych czasów przepojony szczerym, 
bez olagi i rfcktacji entuzjazmem dia 
nich-

Zdziwi się kto meże? Niech się 
nie dziwi. W Charonowej łodzi wię­
cej jeszcze kontrastów. Ci wielbią to — 
trmci owo. 1 — za czuby się biorą? 
Broń-że Panie Boże! Kłótni już żad­
nej niema i waśni wśród cieni nad 
Lefa

W łodzi Charona płyną cicho ku 
tamtym- brzegom: fLwne i nowe
czasy.

1 rm  -sero zaś Bpy-Żęieński zdą­
żył podnieść powtórnie (raz już miał 
os*rą w materji dyskusję na szpal­
tach żakow skiego «Czasu» z kilko­
ma fiiiiłogami) podnieść kwestię pra- 
v, k iłow ego ,p rzec inko  z/ama

Czy m c!e być błahsza kwestia!
Za pizeproszeniera... wcale nie jest 

błahą! Bynajmniej. Boy-Żeleński zaty­
tułował swój artykuł (w « W iadomo­
ściach Literackich*); .O  święte prawo 
do przecinkowania*. Poszedłbym z a ­
cznie dalej. UpŁm.nałbym się śmiało 
w imieniu wszystkich na świecie lu­
dzi piszących zawodowo o święte p ra­
wo do... interpunkcji wogóle.

Tu na tem miejscu w .Słowie* 
dwa coś lata temu, może trzy pisa­
łem o interpunkcji kładąc nacisk na 
wielkie je j znaćzente, bolejąc nad 
tem, że la lekceważą nietylko pp. ze- 
cerzy i korektorzy lecz, o zgrozo, 
często sami autorowie — osobliwie 
autorki.

Szczęśliwy jestem, że m o g i dziś 
przytoczyć to, co pisze Boy-Żeleński 
tak niezrównanie tiafiając w sedno.

Interpunkcja—pisze Boy-Żeleński— 
wnika, mojem zdaniem, głęboko w 
istotę stylu i języka.—Trzeba na tc 
wielkiego autorytetu, wielkiego uporu 
i wytrwałości aby przeprowadzić w 
książce swoją  interpunkcję.—Niektóie 
firmy wydawnicze powierzają rękopis 
autora ?iv<;rDU... mężowi zaufania, 
często nauczycielowi gimnazjalnemu, 
który już na skrypcie przeprowadza 
.prawidłową* interpunkcję. I pyta Boy- 
Żeleński: «Cz;y interpunkcję należy 
uważać za integralną część stylu pi­
sarza. czy też za rzecz, którą da się

załatw!! mechanicznie za pomocą ja­
kichś stałychr wiadomych i wszystkim * 
dostępnych prawideł?*

C -as jest najwyższy — pisze Boy- 
Żrleński — aby się pisarze wypowie­
dzieli.

Mojstn skromnem zdaniem niema 
żadnej .kwcstji*. Przecinkowanie, te 
lub owe, jest integralną i nienaruszal 
ną częścią skłaaową stylu danego 
pisarza. S usznie najzupełniej form u­
łuje Boy-Żeleński istotę interpunkcji 
jako rzecz indywidualna, zmienną i 
należącą do pisarza. .Przecinek to 
nie konwencja—pisał swojego czasu 
Boy—to myśl, to życie, (o cząstka 
duszy pisarza!*

A cóż dopiero mówić o... kropcet 
dwukropku,(.wykrzykniku etc!

K=zdy przecinek zbędny — obja­
śnia Boy-Żeleński jest osłabieniem 
przecinka potrzebnego; neutralizuje 
g v niejako. A dr. nYiktor W ąsik 
(.Interpunkcja polska*") w^yraża się: 
.Znaki przestankowe stanowią o rga­
niczną csęść tekstu, bez któiych sta­
je się niekiedy bczłaaną masą wyra­
zów*. Ooaczne lub dowolne poprze- 
cinkowanie tekstu, a terabardziej po­
przecinanie go dowoinemi znakami 
interpunkcji może wszak sens > myśł 
całkiem — przeinaczać

Boy-Żeleński jesi, lak widać, za 
nienaruszalnością iuterpunkcji skoro



K U M E M  6 0 S P O D A R C Z Y
z w m  m u c m t o M W H .

W sprawie „Towarzy­
stwa Rybaacsego4* w  

Wilnie,
Nie o założenie „Towarzystwa Ry* 

ijackiego" w W ilr e, a tylko o wzno­
wienie jego działalności, musimy sla* 
łać.

^Towarzystwo Rybackie" w W il­
nie powstało w 1901 roku, jako wi* 
leńsk1' oddział cesarskiego rosyjskiego 
„Towartystwa Rybackiego*- Pierwszym 
prezesem «Towarzystwa Rybackiego* 
w Wilnie był dr. medycyny Cezary 
Staniewicz,^człowiek pełny energji, czy­
nu  i dobrej woIi.jjNie waha się stanąć 
na czele uTowarzystwa Rybackiego*, 
too ku temu czuje się przygotowany, 
i sprężyście niem kieruje. „Towarzyst­
wo Rybackie* w Wilnie, po niespełna 
roczncm istnieniu, bierze czynny u- 
dział w międzynarodowej wystawie 
rybackiej, jaka miała miejsce w Peters- 
ourgu w roku 1902 — przedstawiając 
mapę iezlor i zlew.sk rzek Niemna i 
Wilji, projtkiy gospodarstw  ryonych 
stawowych craz inne cenne ekspona­
ty i wydawnictwa z zakresu rybactwa. 
W  1901 roku nie brak było rybackich 
eksponatów z Wilna. Obok wielu in­
nych, oDesłanych przez przedstawicie- 
Ji polskiego świata rybackiego: hr. 
Andrzej Zamcr ski wys*awił narybek 
karpia królewskiego, który, pomimo 
•tego, iż wieziony oył cztery doby ko­
leją, wyglądał bardzo dobrze. P. Jul- 
jan Broniewski przedstawił pstrągi 
własnej hodowli, Rudolf H uzen de­
monstrował roczniaki miątuza, Ale­
ksander hr. Osliowaki i inżyuier Win­
centy Skotnicki przedstawili modeie 
izluz automatycznych różnych typów, 
działalność; których była demonstro­
wana przy pomocy wody. Nie sposóL 
zresztą na tem miejscu wymienić 
wszystkich eksponaiów wystawionych 
przez Polaków na tej wystawie, za­
znaczać jedynie naieży, że i w spisie 
osób  nagrodzonych nie brak było ich 
siaz* lak.

Tak było w 1901 roku na między­
narodowej wystawie rybackiej w Pe­
tersburgu. Wróćmy jednak myślą do 
czasów raniej dalekich, naprzykład w 
1925 roku odbyła sic w Grudziądzu 
Pierwsza Pomorska Wystawa .'Rolnic­
twa i Przemysłu, na której godnie się 
reprezentował pawilon rybacki. Wilno 
iwieciło jednak na te) wystawie zu­
pełną pustką, nie przedstawiając żad­
nego eksponatu rybackiego, pomimo 
tego, iż mne miasta dział rybacki ob­
ficie obesłały— a i w innych sprawach 
rybackich, o wiele zrtszlą ważniej­
szych decyduje się do dziś dnia na 
terenie województwa wilensk.ego bez 
wspóiuaziału właścicieli gospoda* stw 
rybnych i wód naturalnych—bez nich 
i ponad nimi.

Dziedzina gasoodanci rybnej w 
dalszym ciągu jest zaniedbana, poło­
wy prowadzą się rabunkowo. Inicja­
tywy prywatnej w sprawach rybactwa 
prawie że niema, Zakładanie stawów 
tybnych sztucznych oosuwa się żół­
wim krokiem, będzie tak nadal, o 
ile rybacy województwa wileńskiego, 
Rie stworzą orgamzacji rybackiej, któ- 
faby zawodowo interesy rybaków 1 ry­
bactwa ujęła w swoje dłonie.

Mamy w ł otsce „Towarzystwa Ry­
backie" w Warszawie, Krakowie i 
Poznaniu i kilka oddziałów tych To* 
warzystw — wszędzie one przynoszą 
rybactwu widoczne korzyści. Towa­
rzystwa Rybackie mają bowiem na 
celu:

1) Pełnienie gospodarstwa rybnego 
i hodowli ryb w sztucznych stawach, 
rzekach, jeziorach i innych zbiorni­
kach wodnych.

2) Chronienie wód od rabunkowej 
eksploatacji.

3) Zwiększenit produktywności g o ­
spodarstw rybnych, przez systematycz­
ne i racjonalne zarybianie wod.

4) Chronienie wód od zanieczysz­
czania.

5) Udzielanie członkom Towarzy­
stwa Rybackiego fachowjch porad i 
ulatwiei przy zakładaniu i prowadze­
niu gospodarstw  rybnych.

Towarzystwo Rybackie prowadzi 
prócz tego wszelkie inne czynności i 
zabiegi objęte Statutem Towarzystwa.

Ze źródeł dobrze poiniormowa- 
nych dowiadujemy się, iż w krótkim 
czasie ma wejść w życie ogólno-pol- 
ska ustawa rybactwa i obowiązywać 
ona także będzie j w województwie 
wileńskiem, jednakże pamiętajmy, te 
ustawa rybacka odniesie jedynie wte­
dy DOiądany skutek, o ile zostanie 
społeczeństwo rybackie nsleżycie zor­
ganizowane, O tera warto pamiętać i 
w czasie iaknajkrófszym przestąpić do 
zorg£n:zowsnia w Wilnie Towarzyst­
wa Rybackiego. A. Kozłowski.

Przypisek oć redakcji Sprawa poruszo­
na przez p. A. Cozłowsklcgo jert niewątpli­
wie ak .jalna, Nieraz ją ormwihliśmy, nieraz 
dawaliśmy wyraz oburzenia nie tyli- »wtgo 
lecz całego społeczeństwa, że Sejm nasz 
nigdy jakoś n lt  mógł się zdobyć na rozpa­
trzenie sp^aw, k óre v nosze, przyszł iści go­
spodarczej stanowić mogą Ziemia Wileńska 
w dziedzinie rybactwa ■odziedziczyła prze­
kleństwo zapomnienia o niej Na d endecy, 
demokraci I socjaliści wolą przejść do pc 
rządku dziennego nad sprawami rybactwa, 1 
niż przyczynić się w ten lub inn- spocób 
do ujęcia w kag; nieć tvch, którzy głosy na 
nich oddają Zapowiedź ogłoszenia rozporzą­
dzenia Prezydenta Rzeczypospolitej normu­
jącego rybołówstwo, k e iay  komu na normal­
ny i, rozwoju naszego życia gosp idarczego 
zależy, powita z uznawem.

2. Harski.

K R O N IK A  M IEJSCO W A .
— (o) O d w o ła n ia  on  w ym iern  p o ­

d a tk ó w  k o m u n a ln y ch . Okólnik Min. spr. 
wewnętrznych, wydany w porozumieniu z 
Min. Skarbu w  sprawie wymiaru i poboru

podatków komunalnych, SazHacza, między 
innemi o postępowaniu władz wymiarowym, 
z odwołaniami c i  następuje:

Władza wymiarowa powinna niezwłocz­
nie do otrzymaniu od wołania dokładnie 
zbadać zarzuty, podniesione przeciwko wy­
miarowi i w razie stwierdzenia nielegalno­
ści wymiaru winna sama (więc nawet nie 
r.a wniosek odwołującego), bez przesyłania 
do władzy odwoławczej, cofnąć oskarżone 
orzeczenie wymiarowe.

O ile władza wymiarowa ‘stwierdziła, 
na -kutek wniesionego odwołania, nielegal­
ność całego aktu wymiarowego, powinna 
cofnąć cały wymiar, a więc i uiezasaarżone 
orzeczenia wymiarowe.

W Jadza wymiarowa może również sama 
zmienić oskarżone orzeczenia i wydać nowe, 
o ile uzna w całości za uzasadnione odwo­
łanie co dc w /sokoścl wymiaru. W tym jed­
nak wypadku, gdy władza wymiarowa uzna 
za możl.wf. tylko częściowo sprostować wy­
miar luh też gdy uzna odwołanie za całko­
wicie nieuzasadnione, pt>Winna bez zwłoki 
przesł c adnołanie władzy odwoławczej z 
oopcwlednim wnioskiem na odrzucenie, 
względnie częściową zmianę wymiaru.

GIEŁDA WARSZAWSKA
20 lipca 1SS7 t 

D ewizy i w alu ty :
T ranz . S p rz . K u p n o

Holandja 358,35 350.25 357,45
Londyn 43,43 43,54 43 32.
Nowy-Yor* 8,93 , 8,95 8,91
P*ryż 35,02 35,11 34
Praga 26,50 26,5*1 26. 4
Szwajcar ja 112,20 172,63 171 77
Wiedeń 120,9u 126,21 - 125 59
Włochy 48,fi6 . 48,78 48,54

. P ap ie r*  P ro c en to w e
Dolar 'wka 54,75 54 50 
koiejowa 102,50 103.—
8 proc. listy Banku Oosp. Kraj. i Banku 
R ilnego 92,— —
4,5 proc. ziemsk.e 59,50 —,— —,—
8 proc. Warsz. 76,— 75,75 
5 proc. warsz. 68,— —,— - , -

K R O N I K A
CZWARTEK 

2 1  Dziś
Pransedy 

Jutro 
Maiji Mag.

Wach. ał- c g. 3 m 40, 

Zach. sł. o g. 19 m. 45

S D O itr ieteo la  su eteu ru lop iciu e ć a i i t i  
M eteorHygM U. S. B.
* dni* 20 -VII. 1927 r.

Ctśnianli 1 -rfin
ś.ed&.e /  ,ou
Temjjeratars \ ,123 0
średni* }
Opad za do- 1 
bę w mm. f

Wiatr Południowo-wschodni
praawrżcjący I

U w a gi> Pogodnie 
Minimum za dobę -1-16 0 
Mazimuo. za dobę —f—27 0.
Tendencja barometryczna bez zmian

U R ZĘD O W A .
— P o w ró t  p, W o je w o d y  z I n ­

s p e k c ji . W dniu dzisieiszym, jjwe 
czwartek an. 21 b. m. p. Wojewoda
Władysław Raczkiewicz, w towarzys­
twie sekretarza Staniewicza powrócił 
z inspekcji z powiatów: D nśn  eńskli- 
sklcgo, Wilejskiego i Mołodeczań- 
skiego.

— D y re k to r  L asó w  P a ń s tw o ­
w y c h , p. Wł. Grzegorzewski powró­
ci! w dniu wczorajszym z Warszawy
i objął urzędowanie.

W drydze powrotnej z Warszawy 
p. Grzegorzewski zwiedził w celu 
Inspekcyjnym szereg Nadleśnictw, j 
łożonych w powiatach Orodzieńsk-sc,, 
Lidzkim i Wileńsko-Trockim.

— W  ja k ic h  m ie jsc o w o śc iac h  
w o j. W ileń sk ieg o  p o w s ta n ą  gm  - 
ny w y z n a n io w e  ż y d o w sk ie . Na 
mocy rozporządzenia Mmisterslwa 
W yznań Religijnych i Oświecenia 
Publicznego utworzone zostaną na 
terenach województw, nowegródzkie- 
go, polesKitgo i wołyńskiego, a rów­
nież i na terenie wileńskiego okręgu 
administracyjnego okręgi gmin wyz­
naniowych żydowskich, według po­
działu opracowanego przez te Minl-

tylko widać jasno, że autor nietylko 
juaraiętał o  niej, lecz kładł wyraźny na 
nią nacisk. Natomiast pjzwala pp. 
zecercm- Korektorom lub „mężom  
zaufania* wydawców d a w a ć  interpun­
kcję według własnego widzi-rai się w 
wyoadkaelt kiedy autor sam ujawnił 
pod względem irte-ounkCji „zupełna 
obojętność lub niedbalstwo*.

W dodatku — gdzie, kto, kiedv 
ustalił prawidła interpunkcji? A jeżi ii 
po  gramatykach i stylistykach znaj. 
dziemy „wskazówki*, So mogą one 
mieć zastosowanie tylko dla wyp.a* 
cowań szkolnych lub rękopisów au- 
torsk.ch jawnie zaniedbanych pod 
względem interpunkcji.

WvcjarcZy przypomnieć sobie in­
terpunkcję u Słowackiego |akby win- 
krustowaną w jego styli Nie wyobra­
zić sobie wiersza Słowackiego rozin- 
terpunk.owanego inaczej niż poeta 
chciał.

Z ojca mojego mię godziły stanem : 
Jam widział państwo moje—pod kur­

hanem .
Bez tej kreski przed «pod kurha­

nem* nie wyobrazić sobie tego julju- 
szowego dwu wers,za zamykającego 
oktawę. 1 tysiące takich właściwości 
interpunkcji Słowackiego możnaby 
przytoczyć.

Po tem zaś, co się rzekło i po 
przytoczeniu opinji Boya-Żeleńskiego 
oraz lingwistów -  jak wygląda ino-

wacja wprowadzona przez p. SJ- Ma- 
tusiaka do wydawnictwa «Ź.'ódła 
Mocy!*

W szak w cZródłach Mocy* po ­
zwolił sobie pan «kitrownik attysty- 
czny>... skasować  tak pierwszorzęd­
nej wagi w interpunkcji: odstęp «od 
wiersza* (ń cąpjte) zastępując go ja­
kąś pluskiewką drukarską, przez co 
kolumna druku stała się jedną zwartą 
masą wyrazów.

P- Mątusiak naruszył nietykalność 
orygnalnej, indywidualnej inter-Duak- 
cji autorskiej; poważył się dla jakiejś 
cudackiej ornamentyki typograficznej 
wypaczać styl autora, czyli najświęt­
szą własność każdego piszącego. Re­
dakcja, oddająca ręnopisy autorskie 
na łaskę i niełaskę takiego atratora 
dziwolągów jak p. Matusiak, chyoa 
nie zdaje sobie sorawy z doniosłości 
interpunkcji wogóile lub też prawa
v Jasności do interpunkcji nie uznaje. 
W jednym i drugim wypadku jest na 
błędnej drodze — a w każdym razie 
nie u źródeł prawa.

M;ejmy nadzieję, że po tej niefor- 
lUnnej próbie, przestanie nas tu w 
W  Inie uczyć interpunkcji — po pi­
kujący malarz.

Cz, J.

sierslwo. Równocześnie z tem upra 
t o  warty zostanie specjalny regulamin 
wyburczy dia przeprowadzenia wyoo- 
rów zarządów tyrb gram.

Na terenie województwa wileńskie­
go powstaną_ gminy wyznaniowe w 
'jastęoujących miejscowościach: m. 
Wilnie, pow. brasławskim, ra. Brasła- 
w u, Drui i Widzach; pow. Dziśnień- 
skim: w Dokszj^cach, Dziśnie, Glę- 
bokiem i Łuzkach; pow. Mołode- 
rzańskira: w Mołodecznie, Radosz- 
kowiczach i Rakowie; pow. Ojzitiiań- 
skim: w “lolszanach, Oszmianie i 
Smorgoniach, pow. postawskim: w 
Dumłowhzach i Postawach; pow, 
Swięciańskiifl: m. H^duciszkacn, Ig- 
nalinie, Podbrodziu, Świrze i Ś vięcia- 
nacn; iow. w.tejskini. w Dołhinowie 
liji i Wilejce; pow. wileń sko-trockim: 
v N .Trokadi, N.Wilejce, O klenikach, 

Podbrzeżiu, Turgielacn i Wornianacb
SA M O R ZĄ D O W A

— (o) Zjazd w ó jtó w  i p isa rz y  
g m in n y ch . Na dzień 28 iipca został 
zwołany przez starostę pow. Wileń 
sko-Trockicgo zja-d nowuzatwierdzo- 
nych wójtów oraz ich zastępców i 
jednocześnie pisarzy gminnych celem 
pjmstruow.inia nowocbranych człon­
ków z&iządćw gminnych o ich obo­
wiązkach i omowicma spraw bieża« 
cyth .

P 'zed zjazdem odbędzie się przy­
jęcie przez p. starostę przyrzeczenia 
służbowego od wójtów i ich zastęp­
ców , którzy dotąd me złożyli.

— (o )  O rg a n l a c j n t  p o s ie d z e ­
n ie  rady miejskiej miasta Nowej-Wi- 
lejki odbędzie się w dniu 26 lipca. 
Na posiedzeniu tem zostaną dokona­
ne wybory magistratu, t. j. burmi­
strza, zastępcy jego i 2-ch ławników,

MiągSKa.
— (o) Posterunek 'coiejowy 

w  Kulonji Kolejowej. Władze au- 
minis^acyjne uznały konieczność u- 
tworzenia posterunku policyjnego w 
Kolonji Kolejowej. Jeanak ze wzglę­
du ns brak odpowiedniego kredytu i 
brak odpowiedniego pomieszczenia 
rządowrgo postawiły za warunek, 
żeby mirszKaócy Kulonji przez za­
rząd spółdzielni kolejowej dostarczyli 
idpowiedn iego lokalu dla posterunku. 
Zarząd spółdzielni ma tej sprawie na 
swojpm jtajbliższenj posiedzeniu p o ­
wziąć odpowiednią uchwałę. Powyż­
szy posterunek byłby połączony z 
miastem telefonem. Brak jakiegokoi- 
wiekbądź połączenia telefonicznego 
z miastem jest nie do pomyślenia w 
tak licznem 3s:td lu  jik  Kolonja Ko­
lejowa.

— D 4Śłcja rzeczna zostaje zw ię­
kszona. SrCzupla ilość funkćjonar- 
[uszy policji rzecznej nie może za­
gwarantować bezpieczeństwa kąpią­
cych się w Wliji. Z uwagi da to wła­
dze . olicyjne postanowiły zwięks:*vć 
liczebnie posterunek rzeczny. Nowi 
funkcjonariusze policji wodnej dbać 
będą o to, by amałorzy kąpieli k o ­
rzystali z miejsc dla tego przezna­
czonych.

K O L F JO W A
— (c) B ilety  n a  k o le je  p o ls k ie  

n  C o o c  a . Znane angielskie towa­
rzystwo turystyczne «Thoa Cook and 
San> zawano z ministerstwem kpl s 
unow ę na prawo drukowania! sprze­
dawania biletów kelej' wych wła nego 
nakładu aa polskie >i. j pań ówć- 
we. Towarzystwo CacsC^a sprzedaje 
bilety na wszystka kuLiS świata. 
Zawarta z ministerstwem kolai um o­
wa świadc/y o zspatrzŁbowaniu bi- 
letóv. na kuiijK polsNift i o v;ztnaze-

^ ł ^ d y s i a w  C h y l e i m s k ?
syn Adeli z Lisieckicn I Konstantego, Zlemmn Ziemi Kowieńskiej.

P o długich 1 ciężkich cierpieniach zm aił opatrzm.y Ś Ś. Sakramentam i 
dnia 19 lipę# b, r. w wieku la t 56 ‘

Ms si żałobna odbędzie sis dnia 21 lipca b. r. w Kość "e Św. Jabóóa 
o godz. 7-ruej rano.

Eksportacja z domu żałoby przy ulicy Sierakowskiego Nr 10—3 do 
grobów rodzinnych na Rossie, dnta 21 lipca b. r. o godz. 6-tej wiecz,

O  czem zawiadamia krewnvch, przyjaciół i znajomych
STROSKANA ROu ZiNa

a is  ojyjóf Prezydenta! lauitlkóu.
M'czoraj wymieriano trzy nazwiska na Prezydenta M ;astar Są to 

panowie: w porządku alfabetycznym p. Witold Abramowicz, p . Witold 
Bańkowski i p. Stanisław Wańkowicz.

P. W ltcld Abramowicz został wysunięty przez socjalistów, a zgodziła 
S'«, na nifgo 10 tka, która wogóie z socjalistam1 utrzymuje idylliczne 
stosunki i nazewnątrz występuje w charakterze niedojrzałej pupilki dwójki.

P, W. Bańkowski wysuwany jest przez koło endeckie. Kandydatura 
ta znajduje poparcie wśtód niektórych żydów. Socjalistyczny manewr z 
wysunięciem nazwi3ka p. Abramowicza obliczony jest nawet ua to, aby 
odciągnąć głosy żydowskie od p. Bańkowskiego.

Trzecią kandydaturą, kompromisową, jest kandydatura p. Stanisława 
Wańkowicza. Sam p. Wańkowicz jest nieobecny w Wilnie i zgody na 
kandydaturę nie wyraził. Wczoraj odbyło się posiedzenie koła żydowskiego, 
na którtm  głosowano nad poszczególnymi kandydaturami polskiemi na 
prezydenta miasta. Kandydatura p. Wańkowicza otrzymała głosów naj­
więcej, lecz żadne uenwały nie zapadły. Lewicowi żydzi są za kandydaturą 
p. Abramowicza, żydzi unerarkowani za p. Wańkowiczem.

Na ławników od socjalistów wejdzie p. Budny, od endeków ma wejść 
p. Łokuciewski, 12 tka wysuwa nazwiska p. p. (w porz. alfab.) N*ewodni- 
czańsKiego, Obiezierskiego i Szostakowskiego, 10-tka podobnie mówi 
o pp. dr. BroKowskim i p. Adamie Piłsudskim, długoletnim buchalterze 
m. Wilna, żydzi poprzestają na dotychczasowym ławniku p, Aoramowiczu.

Zwracano się z prośbami o przyjęcie prezydentury do dw 6:h  adwo­
katów wileńskich p. Zygm. Jundz.łła i p, Marjjana Sirumiłły. Obaj ci 
panowie mieli zabezpieczony wybór, gdyby chcieli kandydować. Lecz obal 
odmówili swej zgody.

W ybory prezydenta i ławników
W obec zrzeczenia się obranego na piet wszem posiedzeniu Rady 

Miejskiej p. A). Lednickiego ze stanowiska orezydenta, obrany zostanie 
prezydent powtórnie w dniu dzisiejszym, Wybory odbędą s ;ę weaług 
ustalonego regulaminu. Wymagana je s t ' obecność 2/3 radnych. Wywoły­
wani kolejno radni złozą kartki z nazwiskiem kandydata. O  ile żaden z 
Kandydaiów nie otrzyma w pierwszem głosowaniu bezwzględnej więKszoś- 
ci głosów, zarządzone będzie drugie głosowanie, jeżeli i przv tem powtór­
nym głosowaniu nie zostanie osiągnięta większość absolutna, rozstrzygnie 
wybór ściślejszy miedzy dwoma kandydatami, którzy w drugiem głosowa 
niu otrzymali największą ilość głosów. W wypauKU równości głosów 
rozstrzyga los.

Głosowanie na ławników odbywać się będzie według zgłoszonych 
list kandydatów. Lista winna być podpisana przynajmniej przez Ii8  ogól­
nej iiości radnych i zawierać winna nie więcej nazwisk, niż ilość iawn ków. 
Ponieważ władza nadzorcza (urząd wojewódzki) nie zatwierdziła uchwały 
Rady Miejskiej o powołaniu pięciu ławników, wybrani Dędą czterej ław­
nicy (zgodnie z regulaminem orzekającym, iż ilość ławników nit może 
przekraczać 1U proc. ogólnej liczby rodnych, czyli przy 48 radnych— 
wybrać można tylko 4 ch ławników). Po odczytaniu zgłoszonych list przez 
przewodniczącego nastąpi głosowanie za pomocą kartek na jeaną z od- ‘ 
czytanych list. Kartka prócz numeru listy nic więcej zawierać me może, w 
przeciwnym bowiem razie głos będzie unieważniony. Ałandaty ławników 
podzie'one zostaną między zgłoszone listy w stosunku proporcjonalnym,
Z wyborów tak prezydenta jak ławników spisany zostanie protoKUł, który 
przechowywany będzie w aktach .Magistratu,

turystycznego pon u się ruchu
Polsce.

WOJSKOWA
— M ow y d o w ó d c a  g a rn iz o n u  

w ileń  \je g o . Z rozkazu władz woj­
skowych płk. Czuma objął w dniu 
wczorajszym dowództwo garnizonu 
Wileńskiego, dowódcą którego, jak 
wiadomo, był ostatni > gen. Popo­
wicz.

— G en . D ąb -B Jernack  n a  in ­
spekcji w  W in  e . Bawi w W.lnie 
specjalny wysłannik Głównego inspek­
tora sił zbrojnych, znany zaszczytnie 
w Wilnie gen. Dąb-B'ernacki. Pan 
generał przeoiowadzl inspekcję od­
działów wojskowych, poczem odjedzie 
na poligon.

SZKOLNA
— (a) T egoroci.n l iliaturty& ci. Pań­

stwowe giiunazjutn koedukacyjne im, Henry­
ka S.enkiewicaa w Wilejce u^ończ/li pp.:

Augustowska J  inina-Marfa, 3rzostowi- 
czówna Wale-ja. Chas:czm?n Izaak, Ejmont 
Jerzy, Hołab Aleksander, Jeśm ai Stefan, 
Kołłaurówr.a Weronika, K skó ma Ida O^ta- 
wja, Olszewski Zygmunt, P)'skin Berek, Sie- 
licxa Regina, Stankiewicz Sianislaw, S/.em 
Gi-sz, Szenktnan M orflica i Tołkaczew Wi­
ktor.

Koecijkacyjne gimnazjum orństw ow e 
im. laaa S-iiadcckiego m Oaztmanie ukoń­
czyli pp.: BL.ińska hiandszka, B irowski Ale­
ksander, B, a+ewłcz-Dosi ółbo Miecz^sł?w, 
CzerwiósU Kazimierz, Dembiński Henryk, 
Cfotuboł M jz. sz, waszk ewicz S .ifan, Ka­
mieniecka F ma. Kochanowski Konstanty, 
Kryczyńsia oo Masłowski Witold,
Oświęcimski eitefun, Owsiejczykówna Rsjza, 
Rutkowska ^an aa  i Szepet Kleofas.

Oitsn*izjum Zgrr madzenia siósir Naj- 
fiwiętszej Rodziny z Nazaretu w Wilnie ukoń­
czyły pame: Bol.nszowna Marja, Baniewi- 
crówna Jad wiga, Bieńkuńsita Helena, Błaże- 
wlczówna StJDisława, Boraowska Włady­
sława, Budziński Wiktorja, Czyżówna Ja­
dwiga, Dubicka Irena, DuHńsfca Wanda, Du- 
bomewiczó rna Jantna, Francesawiczówna 
Janina, Fiedorowiczówna Halina, Jaimszkie- 
vriczówna Eugenja, Konieczna Katarzyna, 
K-asowska Janin?., Lachowska Wanda, La- 
twisówna Antonina, MacaiewiczówDa Salo­
mea, Małecka Janina, Micho ewiczówna W an­
da, Nowakowskz Janina, O brów na Eugenja, 
0rg!elbra'id6wna H ‘lina-Antonina, Pffttlrówna 
Jadwiga, Pożelewsba Janina, Rynkiewiczów- 
na Anna, Sawicka Irena, Staorowska Kazi­
miera, Stulglńska Aldona, Sutocka Barbara- 
Stanisł&wE, S« ęt-orzecka K rystynt, Szutowi- 
czówna Janina, Trzebińska Anna, Tutisówna 
Ocnowefa t Wengrisówna Anna,

R O Ż N E .
— W ile ń s k ie  T o w .  F llharm o-

i rc -n is  (ogród po Barasrdyński). 
U . i  21 lipca r. b wielki k jneert 
Wileńskiej Orkiestry S rrfon,cznej. 
jaku solistka wystąpi p. Elza Igóal 
(s«:srar.fj; b. aytyStfca opery państwo­
wej w R*3?ji, W programie: S huoert, 
L”dh3-*7 R SKi-Korsakow, Werdi i 
inńi. Dyrygienk Rafał Rubinszttja.

Wejśc.e jźgr. 50 Początek o godz. 
8 wiecz.

TEa TR i m u z y k a ,
— Teatr Polski (sala < L u tn la» ) H u­

czne oklaski, o ra t zapntłnjnna pc brzeg1’ 
-yidownia na premjerzc «Szkoły kokot* 
świadizę wymiownie, te  kapitalna ra satyra 
p zyp dła do gustu naszej publiczności. Tc 
r-ż <Szk-)ła kokot* graną uędzie przez dni 
kilka codziennie.

— N ajbliższa premjerc. Teatr Polak' 
przystąpił no prób z ostatniej nowości tea­
trów paryskich «Panna FJote», kió*a obe­
cnie ow/ęci niebywały sukces również w 
Teatrze Polskim w Warszawie. Teatr Pol­
ski nazwał <Pannę F lu le. pierwszą letnią 
premjerą, dzięki Jej swr stem r humorowi nie 
nadającem u sie do realizacji na scenie pod­
czas sezonu zimowego.

WYPADKI i KRADZIEŻE.
— W czas obcięry z e  stryczks W

nrcy na 20 bm. w celu pozo"wiania się ży­
cia powiesił się J ć 'e f  Siatziewicz (Bazyl- 
jrńska 4). Desperata zauważono i w porę 
zdjęto.

Pogotowie ratunkowe przewiozło go 
do szpitala ś* . Ja róba .

Przyczyn- usiłowania samobójstwa — 
nieporozumienia rodzinne.

— Czyj wilk? W o tręb ie  I komisaria­
tu zatrzymano przybłąkanego psa r i  si 
■ Wilk*.

KONKURS.
Kasa Chorych m  Wilna ogłasza ni- 

niejszem konkurs na stan-jwisko dy­
rektora.

O J  kandydatów, ubiegających się 
o Dowyisze stanowisko wymagane są:
1) dowód obywatelstwa polskiego,
2) złożenie życiorysu,
3) dowody wykształcenia conajmniej 

średniego (jsożądane wyższe),
4) dowody praktyki administracyjnej,
5) świadectwo zdrowia,
OJ wykazanie się czynnym udziałem 

w pracy społecznej (pożądane w za* 
kresie ubezpieczeń społecznych),

7) wiek, możliwie nir wyższy od 
45 lat.

W ysokość uposażenia służbowego 
oraz inne warunki ustalone zostaną 
według umowy.

Termin składania efert upływa z 
dniem 31 sieroma 1927 r.

Oferty vvraz z dowodami należy 
kierować pod adresem Kasy Chorych 
m. Wilna, ul. Dominikańska Nr, 15 
na ręce Przewodniczącego Zarządu
Wiino, dnia 18 lipca 1927 r.

KASA CHORYCH M. WILNA
(—) Jan  G ra d o  wsie!

i Przewodniczący Zarządu

N ow ości wydawnicze.ej

S .. ś is l.w  T y je  i Józef Gołąbe*: 
«Czytanki Polskie na klasę pierwsz?* 
oraz ^Przewodnik Metodyczny.* do nica. 
Lwć-j — W>rsoowa. Wydawnictwo Książ­
nicy Atlas. 1927.

Obie b stą lil waorowo opracowane. 
•Czytanki* wdzięcznie i obficie i'usirowane.

— J- P  Ja co b se o : .N iels L yhne* , 
Powieść Pfzelrtad ■' wstęp M>.rjl Dąbrow­
skiej. Warszawa. Wydawnictwo Monkowi- 
zz, 1927.

Je6t to po» ' Sć z.i«Fomitego Uuńczysa 
pii'fm= mi>dzy 1878 a 188J rokiem, w któ- 
jej splatają się z soDą lomantyzm i pozy­
tywizm. Są to dzieje młodego człowieka, 
który pod wpływem przeżyć, ducFa czasu, 
wr«Hzcie aocieitań umysłowych ataje sie 
ateistą, podczas gdy dziedziczność, tradycji 
domu i zdolności poetyckie uczyniły go n ie­
uleczalnym romantykiem i aiyślicleleui. Nie 
zaznaje radości uczuć religij -ych, walczy 
jako piocty szeregowiec o Snezwig w 1848- 
ym, n 7. duszą wieczni? samotną. Powieść 
należy do słynnych utworów piśmiennictwa 
zagranicznego Rzetelnie przvjemoem czy- 
ni jej poznanie: w borny przekład.

— Jan  Sokolic.. W , oczy&sk : «W ik 
to r L run*. Tomik 75 ty Bibljoteczki Histo 
ryczno-Geograficznej Tow , Wydawniczrizo 
*Rój»

Przynosi sensacyjne rewelac)e o agen­
cie k vminalnvm, istnym kacie Warszawy z 
lai ?05 i :906. Autor '.niał przed oczami 
dokumenty najautentyczmejsze.

— <Naukn Polsku*. Rocznik wydawa-
P jjsz Kasę Mianowskiego. Tom Vlt-my.

Tom to wyłącznie pośw:?cony mfterja- 
łom do inwentarza -nstytucyj naukowych 
w ofsee. N.ezbędny a |a  każdego biorącegc 
Uuział w leraźiiejszetn życ u umysic wem, 
Jesi to  obraz stanu dz.s eji.zego 258 archi­
wów, 84 muzeów 1 zbiorów 427 bibijotek 
i 502 tot—arzywiw i instytucyj na 'kowyćh.

— Dr. J e rz y  Pogonowski: <T. G. 
M asaryk* StaOjUm, ozdobione pięknym 
w zerunkiem prezydenta Czechosłowacji. 
S tr 93 dużego forma.u. Wydawnictwo wy­
tworne księgarń F. H >esicka. 1927.

— W ła d y s ła w  G rabskl: <Dwa la tr  
p rac y  u podstaw *! (1924—1925). Str 338. 
Warszawa. F. Hoesick. 1927.

0 to .ee o swem dzieie pisze sam jutor:
Wyjaśnienie )J*i działalności państwo* 

Wsij w latach 1924—25 to p jw ażn y  przy­
czynek do dziejów tycn aw ócb lat. Robię 
to p.id postacią wspomnień moich o tych 
Iziejact P ragnę z tych w spom nień w ydo­

być jak najwięcej pi irwiastku doświadcze­
ni: n r ubytek czasów dzisiejszych i później­
szych, gdyż we wspomnieniach moich 
chciałbym widzieć nie tyle oswieijenie tych 
dziejów, co dalszy c ą g  służby pioreu tej 
samej sprawie, której się wówczas jak: 
człowiek _-ynu oddałem.

2 ufja Z urakow sk . . Gość i A m e­
ryki*. Opowiadanie Pa młodzieży blr. 71. 
Z serji Dybre dziatki dia nłodzieiy. W ar­
szawa. J. Mortsowicz. 1927.

Z S Ą D Ó W .
Smutny koniec zabawy.

Niema prawu: zabawy wiejskiej, która- 
by nie zakończyła tę w najlepszyn  wypad­
ną bezkrwawą hójio . Przelew krwi na ta 
k :h rubawach jest na porządku dziennym. 
Każdy bowien z  par bczaków wiejssich 
uw iża za punkt ambicji i honoru od czasu 
do czasu pogruchotać komuś kości. Na ta ­
kich więc zasuwach, które nigdy Lie odby 
w ajr się bnz < Ikohoiu, wystarczy oy |e  ara- 
tltwsze jaldeś "łow i by wywołać nierus 
brzem enną w skutkach bójkę.

W dniu wczorajszym w wydziale kar­
nym Sądu Ukręgowcgo rozpatrywana była 
spn wa która swe źródła miała w łalnie na 
takiej zabawie

W  grudniu 1926 toku bawiono się u go 
środarze Kazimierza Kaszyńskiego ar za- 
Scirnku Podjelniaki, tuż pod Wiineir

Oeo*o północy goście mieli porządnie 
w czubaci

dęn i óń wychodził na pjdw órze 1 dla 
otrze „wienia kładł r ;ę nr s-iiegu. To samo 
uczj nl< Jan Łukaszewicz, Nie podobało się 
to biatL Łukasze* icz» A'eksandrowi, który 
sburcza' go, każąc mu iść do l^b j

W  tym m imenoie do rozmowy prowa 
dzonej między braćmi wdał się grajek Piotr 
W.er^ow3lći, który zwrócił uwagę, ze leżą 
cema na an cgt. taki od )oczynek nic nie 
zaszkodzi, a Aleksander Łukaszewicz lepiej 
by zro jlł gdyDy poszedł do cha*opy

Łukaszt “ .cz A leksander zestaw ił Jana 
na śnieg .  I zdaw ało  się usłuchał grajka 
Wi/kcw8k.ego, do udał się do chałupy. Ale 
pdy Werkowski s .ie ro .-a ’ się w stronę cha- 
tu p y , w sieni został uderzon’’ sztabą żelaz­
ną  zwalaj >c się nieprzytom ny na ziemie.

W kilka dni później W-rkowski, prze­
wieziony do szpitala kolejowego zmarł, 
-weki jnder Łukaszewicz, który spowodował 
śmierć zestał aresztowany i postawiony w 
stan oskarżenia art. 476 cz. II K. K.

Wczoraj spraw: ta była D rz e d  miotem 
fuzpraw w wydziale karnym Sądu Okręgo- 
wego. Sąd po kró'kim przt w.)dzie sądowym 
po p zernó n eniach stron wydał wyrok, ska- 
żujący Aleksandra Łukaszewicza na dwa 
* it; i więzienia, z zaliczeniem mu 5 miesięcy 
aiesztu prewencyjnego.

Złodzieje okradają złodziei.
Różne dzieją sir; rzeczy na Swtecie, ale 

tćka rzecu jak okradzenie złodziejt. przez zło­
dzieja, j,-st bardzo rzadko notowana w kło­
nice sądowej.

A podobna SDrawa bvła v- dniu wczo- 
r«jszym p-zedm.oten rczpi«wy w Wydzia­
le Karnym Sądu Okręgowego. Na ławie 
osk’ rżouych zasiedli złodzieje recvdywiści: 
P. Morozoyi, H Grabowski, M Stankiewicz 
i łA. Papużyński oraz paserka Tuma Kasen- 
hole.

Banda ta dokonała w ubiegłym roku u 
Ci aima Vf'3j.:sztejna kiad^ieży Snkła ogól­
nej wartości 50 złotych. Szkłem «zaopieito- 
wałe* się T. Kaseuboic. Zła to była jednak 
op>eka, bo Jacy'; inni złodzieje nie pomni na 
sniiaarność złodziejską skradli wyc^mniane 
szsło. Złodzieja :«‘ęc okradli złodziei. To 
jednak, że saradziony *cwar ulotnił się za 
sprawą innych, nie solidarnyc złodziei nie 
kasuje odpowiedzialności ztou2’ei p.erwot- 
nych, to też w wyruku wczo ajsiej rozpra- 
w j zostali ssazam recydywista Morozow na 
3 lata c więzienia, Grabowski na 1 rok i 6 
miesięcy więzienia oraz Stankiewicz i Papu- 
żyński na 1 rok i 3 miesiące więzienia, a 
niefortunna piuersa na I rok w ^ j-n ia ,  ża­
rn emającego dom poprawy.

W stosunku do ssazanych na wiezienie 
Sąd zastosował aseszt bezwzględny, łaś w 
stosunku do Famy Kasenhmc ka icję, w wy­
sokości 5.000 zł., a do czasu jej złożenia 
areszt. s .

Z całej Pclski.
— Ś p  L u d w ik  D y b iz b a ń sk i

D na 18 brp. zmarł, po dłuższej cho­
robie. artysta dramatyesay ś. p.. Luć- 
Wik Dyoizbcnski, dyrektor teatru miej­
skiego w Eydgoszcy

S. p. Dybizbański, po oswobo­
dzeniu Pomorza z rąk Niemców, był 
pierwszym kierowaiKiem sceny byd­
goskie;, którą objął następnie w r.
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1926, Htrzymuiąc ją na bardzo wy­
sokim poziomic. W czerwcu br. oirzy* 
mai kierownictwo tej sceny na dalsze 
trzy lata, jednakie śmierć położyła 
kres wszystkim projektom., jakie za­
mierzał wprowadzać w życie

Przedwcześnie zmarły aiłysta cie­
szył się dużą sympatją w bydgoskich 
sferarh literacko-kulturalnych.

— G ru n to w n a  p rz e b n d o tc a  
o p e ry  w arszaw eK ie j. Na naradzie 
w Ministerstwie Robót Publicznych 
poświeconej rozważaniu sprawy bez­
pieczeństwa w Teatrze Wielkim, uz­
nano, te wszystkie komisje tecbnicz- 
ce, wyłonione w osiatnich Jatach, do­
starczyły a i  nadto materjalu w jak m 
kietunku winna pójść przebudowa 
catego gmachu. W ymagane jest prze- 
dcw szystkiem 1) oddzieleń e sceny 
od widowni, 2) zaptowadzenie kilku 
sposobów podnoszenia i opuszczania 
kunyny, 3) odpow.eania przebudowa 
klatek schodowych i korytarzy w ce­
lu ich rozszerzeuia, 4) usunięcia gar- 
aerob, Które tamują wąskie przejścia 
wewnątrz teatru, 5) zniesienie labiryn­
tu scenicznego, między in, usunięcie 
magazynu dekoracji ze Sceny i przy­
stosowanie jej do nowoczesnych wy­
magań, nadto zastąpienie konstrukcji 
drewnianej ogniotrwałą w celu zape­
wnienia bezpieczeństwa artystom (od­
powiednie wyjścia z garderób etc.).

Do wykonania tych zamierzeń 
zalecono Magistratowi kategorycznie 
zaangażowanie architekly, który opra­
cowałby odpow tedni program robót | 
pian przebudowy,

Z tego wynika, że obecny gmach 
Opery będzie musiał być przez pe­
wien dłuższy czas zamknięty.

Ze świata.
— K ad jo  ,d r e a d n o t“ n a  w ę- 

g r z te n .  Jak donoszą z Budapesztu 
tamtejsze Towarzystwo Radjofontezne 
postanowiło przystąpić do budowy 
stacji najsilntejszej w Europie, a rów­
nej co ao  wjnergji tyko  stacji amery­
kańskiej ,W O Y “, w Schcnectauy 
(USA)

Super-dreadnot" węgierski będzie 
tedy rozporządzał energią az 60 Kilo­
watów i stanie w Sziget-Szent-Miklos, 
oddalooem ud Budapesztu u 20 kilo­
metrów, i  nie, jak projektów ano pier­
wotnie, na wyspie Cseoei. Tak znacz­
ne oddalenie stacji odymiasia zapewni 
lepsze wyniki i Usuń e obawę interfe­
rencji stacji radjoteiegraf cznej i tele­
fonicznej w Bucapeszcie, utrzymują­
cych komunikację depeszową, handlo- 
wo-intoimacyjną z zagranicą.

Obecna stacta raojofon.czna na 
wyspie Csepei rozporządza zaledwie 
3 kilowauową energją w antenach i 
nie dorasta już ao  rozszerzonego aziś 
zakresu zadań radjcfonji wigierskiej.

Dodać należy, że nawa stacja w 
Sziget posiadać będzie trzy soidja 
oik.estrowe, drami.tycznc i śpiewacie 
oraz odczytowe.

— Reginald D en n y  wszech­
stronny aklor kinowy. Najbardziej 
typowym przedstawicielem  amerykań- 
skiej lęzyzny życiowej jest bezsprzecz­
nie pełen humotu i werwy Reginald 
Denny.

W życiu prywata em jest on tak 
ś-m o miły i bezpośredni, jak i na 
scenie. W Hollywood jego bohater­
skie czyny stwarzają coraz to nową 
sensacji;. Reginald jest świetnym 
strzelcem i myśliwym, pod względem 
sztuki łowienia ryb jest drugim lsa- 
akitm  W attont m. Jest również nieu­
straszonym lotnikiem, posiada włas­
ny samolot oraz motorówkę, na któ­
rej zebrał liczne trofea i zdobył tuzi­
ny puharów.Jtąt dalej fenomenalnym 
wyścigowcem - autom ebi^stą. Przed 
karjerą filmową był kolejno żołnie­
rzem, lotnikiem, artystą operetkowym 
i operowym etc.

Od chwili wstąpienia do wytwórni 
Univcrsal Pictures Corporation odno- 
Bi szereg triumfów. Do najlepszych 
jego os‘atnich filmów zaliczyć należy 
.D obrze skrojony frak* (gdzie mu 
partneruje słynna Laura La Plante), 
oraz wielką komedję sportowo ero* 
yczną p. t. .Cheerftul Fraud“.

Odznaczeniu policjanta.
Władze policyjne powiadomione 

zostały przez Ministerstwo Skarbu, ze 
Ministerstwo te przyznało n?grodę 
50u zł. posterunkowemu policji pow. 
W lfńsKO-TrocKiego Malawko. za to, że 
w roku 1925 wykrył i przyczynił Się 
wybitnie do zlikwidowania tajnej fa­
bryki banknotów 2 -Złotowych zorga­
nizowanej przez sprytną bandę w 
Nowych Werkach. Malawko areszto­
wał wówczas, na gorącym uczynku, 
trzech fałszerzy mając z soną tylko 
rewolwer Fabryka ta była doskonale

z o rg a n iz o w a n a , a przy rewizji ujaw­
niono ogiom ny zapas gotowych już 
fals; fmatów, na sumę 42 tysięcy zło­
tych, klisze i zapasy papieru. Dla 
podkreś enia bezspornej zasługi do­
brego obyv'atela Poiski — posterun. 
Malawko zaznaczyć należy, że aresz­
towani przez niego fałszerze propo­
nowali mu pięć tysięcy notarow z< 
niewydawanie ich.

Obecnie dopiero po dwóch latach 
przypomniano sobie o cichym boha­
terze — MalawKO.

$  M iejsk i Kinematograf 0 Kulturalno-Oświatowy
0  Sala Miejski (ul. Ostrobramska o)

Dzis będą -  O  (Książe pieści) dramat
wjświetlane tłlmy: y L K  “  Na<j program: l)« K o t..a o  Kamiennem

8 aktach
w y oWiOiiniio inui j . y f t  '  jidu piu^tniiii i j ł i\uin a u  i\«j
Sercu* kom ed'a w 1 akcie. 1) „Feiiks popra-riŁ D arw '.ia“ koaiodja w 1 akcie.
Ceny b’!etów. parter — 60 gr., balkon — 30 gr. Początek seansów: w n led .M ą 1 g-fc 
święta od g. 4-c*J, w soboty od g. 5‘fj, w inne dnie od g. 6. Ostatni seans o ^  
godz. 10-eJ wleci. ______________________________________________________________ ^

Litwini nie chc^ oddać zwłoK.
Zołnitrz 21 bataljonu KO? pławiąc koni m ofe, że fale w .iz ru ty  je tm b n -g  m e­

wi rzeci onął. Z w ło . nie wydooyto, po- wski. WTuaze litewskie z przyczyn bliżej
mimo usilnych starań, gdyż wir rzeczny nieznanymi kategorycznie odmawiają wyda-
odniósł je gdzież w stronę. Przed dwoma nia zwh k
dniami władze graniczne oirzym aly wiado-

Jeszcze o wynalazku p E ug. Żukowskiego,
W numerze v.czotajszym pisaliś­

my o tem, że sprcjalna komisja 
przeprowadziła próbę r.owowynatez,o- 
'ego  przez wilnianina p. Eugeniusza 
Żukowskiego materjalu wybuchowego 
Dziś na mocy uzyskanego materjaru 
jesteśmy w możności dodać jeszcze 
kilka słów do tego cuśmy - pisali w 
tej aprawic.

Pan Eug. ZUKOwski, urzędnik wy­
działu podatkowego Mag'Stratu m. 
Wilna jeszcze przed wojuą pracując 
na Syberji jako instruktor karczowania 
terenów leśnych Zach Syberji, prze­
znaczonych dla wychodźców orał 
możność zapoznania się z materjała- 
mi wtbuchowemi, ich wadami i ż a r ta ­
mi- Jako fach wiec w tej dziedzinie 
prowudzł p: Z studja i doświadczt- 
nia. w rezultacie których wynalazł 
swój materjat wyluchowy. Po pow- 
roc 5 Jo  kraju, wynalazca, boryka ąc 
się z trudnośc ami finansowemi, kon­
tynuuje prace i ub .jga s.ę o przepro­
wadzenie pokazu Napotyka trudnoś­
ci i dopiero na mocy rozkazu DOK 
111 L 32/26 25/Yi 1926 r.) zalecają­
cego popieranie twórczośi i wynalaz­
czej, przy szwadronie ptonerów 3 sam. 
bryg. jazdy Drzeprowadzona została 
Dróba z granatem, zawierającym ma- 
ttrja ł wybuchowy stworzony orzez p. 
Żukowskiego. Onegdaj na macy ze­
zwolenia Komisarza Rządu na m. 
Wd*io komisja w składzie przedsta­
wicieli wojskowości, władz administra- 
cyjnycn przeprowadziła na terenie 
maj, Pośpieszka wł. p. Aleksandrrwi- 
cza badania, w wyniku których stwier­
dzono, że wynalazek p. ZuKOwskiego

nadaje się najzupełnej do celów mi­
nerskich, karczowania pni, kopania 
tuneli, kanałów, osuszania błot i t. p.

W najbliższym czasie, p. Żukow­
ski organizuje następny pokaz, do ­
stępny dla osób zainteresowanych, 
który da możność stwierdzenia uży­
teczności materjału tego przy karczo- 

, waniu pni. Niezależnie od ligo  w y ­
nalazca wybiera się do Wieliczki ce­
lem przeprowadzenia próby materjalu 
w zastosowaniu do robót w kopalni 
soli. Jak nas informują Wieliczka, za­
potrzebowanie której na mat. wybu­
chowe jest ogromne, sto  ujr obecnie 
materjał niemiecki Ł z. „Westfalia*, 
cena którego kahutluje sTę na miejscu 
okcIo 10 zł. za kilo. Wynalazek p. 
ŹukowSKiego z racji tego, że pro­
dukowany być może ze składników 
krajowych n. b . tanich może przy 
większe) produkcji knsztuwać zaledwie 
2—2 i pół zł. za kilo.

Wszystkie wspomniani wyżej oko­
liczności pozwalają p, Żukowskiemu 
przypuszczać, że przy pewnej pom o­
cy materjalnej (sam on, jak w.emy, 
nie ma nic) wynalazek ten może ?u 
petaie wyrugować z Polaki fabrykaty 
zagraniczne i zwiększyć zapotrzebo 
wanie na składniki potrzebne do pro­
dukcji samego materjału.

D a  wiadomości osób interesuią- 
ćych się karczowaniem pni prz.y po­
mocy tego i materjału wybuchowrgo 
zaznaczyć możemy, że próba doko­
nana przez komisję stwierdziła, że 
dla wysadzenia średniej wielkości 
pnia wystarczy okcło 200 gramów 
materiału. W . T,

P r z e t a r g .
Magistrat m. G łębokiego ogłasza ofertowy przetarg

■

rb M m  M o s u l  c&IejsRiej m W l i i e m .
ij • 11 - -V/1 n - — H u

Warunki budowy, ślepe kosztorysy i plany są do przejrzenia w 
Magistracie.

Termin zawarcia umowyjjjuzależniony jest od otrzymania uprawnienia 
rządowego i pozwolenia na budowę I uruchomienie.

Oferty będą przyjmowane do godz. 12 tej dnia 2 sierpnia poczem 
nastąpi ich rozpatrzenie.

M. Głębokie, dnia 15 iipca 1927 roku

M A G I S T R A T .  
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PLAGA LE T W IA !! f
Muchy, p .h ły , komary, 
meszki... we dnie i w n o ­
cy me aają nikomu spo­

koju ani snu.
N«e r e k l im ą  lecz tak­

tem  je s t, że oryginalny 
proszek japoński .(ato l*  
w przeciągu 20 minut wy­
tępia wszystkie owady w 
mieszkaniu. .

Uprasza się wypróbo 
waf, a za dobrą poradę 
wszyscy , zostaną wazie 
czni.

Z a tru te  Owady nte* 
szkodliwe dja ptactwa d o ­
mowego.

«Katol> iąuać vr składach aptecznych 
i aptekach.

i-hitaa HU: . . i 1*-’ d i i

Za zajście, jakie miaro miejsce w 
dniu 14 lipca r. b. pomiędzy mną, a 
p. Z. P., n aj mocnej go przepraszam 

Wszystko wypowiedziane pize- 
zemnie orzy zajściu, a obrażijące 
godność i uczucie p Z. P ., niniej­
szym odwołuję.

Na żądanie p. i*. P. wnoszę do 
dyspozycji redakcji -Słowa- 20 zło­
tych dla wydania najbiednrejszym

K. K.

P o k ó j♦
- ♦
♦
i  Juży, jasny do wvnajęsia, na Zwie- 
1  rzyńcu, (Koło mostu).
^  O terty w adm. cSłow** pod 1. K.

STUDENCI fotrzebn /̂
wyższych semestrów NAUCZYCIELKA 
P o litechn ik i W ar- wychowawczyni n? 
azaw  kuej, człcnKO- WyJ:zd do dwoigav 
wie Akad. Koła Wrl- lziecif la . 7 { a_ |- |a,
mac w Watszaw*e przygotować azieci do 

„ przygotowują do kon wstępnej klasy i opie- 
kUrsow ycheg;arn .nów kow>ó shj nlemu  
n aP o  itechmkT i» ir s . . c h c  o g . starsze<. 
Zapisy iniorm.: zaułer Zg.a izs, sie osob.śoie, 
oernardynski 3 m. . ,  Umw. rsytecka 2 ro. f  
godz. 1 4 -1 6  codzien.,ub | istow:iie pod 

i —~  ii. adresem Oszmiana, 
utynowana na- M ^ow ana Oszmianąa 
uccycielka i b i u - ^ - W ? :  .I M

S l l l f l łD  G B Z O W ti d°dy“ „ f ,“ =”

fflęsiel Drzctony
do samowarów 1 żelazet

G a z o w n ia
Wilno, ul. Ciasna 5, tel. 713,

I
I
i
?

4
♦
♦
♦
♦
♦

row a pracow- ™aJ°mość francuskiego

Ka;"owe kury I kaczki— ,  "“ “ Sfd.S?-----------------------
yraz kurczęta i kaczeczki, część ♦  względnie zajęcij w 
imotiow. i nagr. zrot. med. są do ♦  biurze. Zgadza się na

Bezpłatnie.
Mroda in teligentną

sprzedania z powoaui braku m;ejsca^ ♦  wyjazd na wreś. "Po- panna wyjećzie nar 
Jniorm-: coazten. 6—i l  i 4—6, Wilno, ♦  siadc znajomość języ- wieś, ttiereżki, ręctn* 
ul. Smoleńska 3, m. 1 (obok słrtoów 4 ka francuskiego, ry- roboty. c®iowar ie, lub1

W ■ Pohulanki). i muzyki. do dzieci. Adres: 
oferryr u|- sklep p. Szumańscy 

Kalwaryjska I m .  11 ul. Mickiewicza 1,
p Zarnecka,

,  sunków 
—  Łasaawe

OBIADY domowe, smaczne, 
zdrowe i obfite ou 

godz. 1 do 5. Jagiellońska 7 m. 1, 
parter. V eyssenhoffowa.

Bezinł ei6Si)wn!8

1 '  s t u d e n t

osob? 0)um. b l .w a n j . P l,9™kuie ^ re p e t ,c jL
w śródmieściu na *5 e ° a n  
przyjazdy ze wsi Adres w Redakcji 

Adres listowny: poczta -Słowa*.
Gstrowier K ,W ilna OFIARNYM 

maj. Kamionka 
L. Sabllńska.

.BSKnj modno pr-rl
CZYTELNIKOM
poleca aam nistracja 

O  O  R  A .Słcw ą* rodzinę jjj- 
^  1 u  D  zostającą bez środ"ów

Arsena? z d ° b r  j  rodziny (P.P.) do życia, i obecnie-
bez wyeksmitowaną z 

Łaskawe

— Filtr torfowy — wynalazku 
polskiego inżyniera Inżynier Ale­
ksander Turowicz wynalazł filtr tor. 
towy, służący do zmiękczania wt dy, 
czyli uwolnienia jej od soli wapien­
nych, które powodują bardzo trudny 
do usunięcia o s id  na ścianach kot*

Probv z torfem dokonane w łabs- 
ratouum  Instytutu G^olugicznegrt, 
wykazały, że torf zabiera z wody 
97,6 proc. kwaśnego węglanu vaptiia, 
kióry właśnie wytwarza kamień ko­
tłowy- , , ,

Wynalazkiem tyra zainteresowało 
się b. żywo Ministerstwo Komuni­
ki d i  i bioltciło przeprowadzi nie od­
powiednich prób. Filtr to iia . w dniu 
18 lipca r.b. ustawiony przy parowa 
zowni na stacji W ars.aw a—p raga

Wynalezienie podobnego filtru ma 
znaczenie ogromnie doniosłe, gdy*, 
jak dotąd ni..-raa odpow.edni-th środ­
ków do oczyszczania wody z soli 
wapirnnych.

P. Turowicz dokował oprócz tego 
całego szeregu innych wynalazków, 
jak np. powszechnie dziś stosowane 
mieszadła cemryfugowe.

— P ro te s ta n c i  p rze c iw  p r o h i ­
bicji w S ta n a c h  Z je d n o c z  700 
•biskupów* i członków kleru t- zw. 
epłskopalnego (t. j. metodystów i an- 
glikanów) orzekło się przeciw «sucho 
śct» w Stanach Zjednoczonych. Ich

zdaniem pra\ o prohibicji skończyło 
się f asklem, g iy i  należy db?ć o pro­
pagandę wstrzemięźliwości dobrowol­
nej a nie traktować spraw moralnych 
w sposób policyjny. Taktem stano­
wiskiem, podyktowanem przez obe­
cny stan rzeczy, metodyści zbliżyli 
,stę do punktu widzenia kościoła Ka­
tolickiego w skrawie prohibteji. W ia­
domo, że pr^hibteja, zaprowadzona 
w pewnych krajach protestanckich 
jest owoć m cT^ m-go purytanfzmu 
protestanckiego, kiory sobie wyobra­
żał, że wystarczy wydać prawo pań­
stwowe, by przeszkodzić grzeszeniu, 
albo że władze nańsłwuwe winne 
przestrzegać czystości sumienia oby­
wateli.

— O ry g in a ln e  iV in b u c  U nitts* Prze­
szło 15 C0u p»r małżeńskich rozwodzi się co 
roku w Chicago, pizvczem następstwa tego 
aktu często mu-zą być wysoce nieprzyjemne 
dla strony męskiej, skoro upośledzona płeć 
«sih:a» postanowiła utw orryć *zu iązek roz­
wiedzionych małżonków*, by, pomiędzy in- 
nem i, uzyskać zniesienie prawa o wypłaca­
niu alimentów, Z *iązi ‘wcy, oia usprawiedli­
wienie swoje, nadmieniają, żl wiele bardzo 
kooiei <xachow > już uprawia rozwód, po­
bierając jednocześnie po kilka rent od szere­
gu swoich ex-mężów, co pozwala nu pro­
wadzić wystawne życie kosztem w p o a t  
czoła pracujących, a wielce naiwnych «roz- 
wodnlków*.

używa przciw wszystkim chorobom 
cery jak i te ż  zamiast pudru tylko 
Risin. Zamiejscowym v'ysyła się dużą 
tubkę pa otrzymaniu zł. 2,50, W ra­
zie nieskutecznym zwraca się pieniądze.

: fi 3-

Giówny .skład na Polskęi 4  O B  J A D Y

R. Scnulz, Poznań, P Wawrzyniaka 24

poszukuje na wieś 
do 1 gc września, 

nauczy :ieuca, zajęcia 
z dziećmi, A rsc.al-

tka 6—1. znajdująca się
śrortków do życia, mieszkania, 
piost o łaskawe za- onary przyjmuje adm.

H phllllfi narPV7niV  o fl’i<row3“ ie pracy, „Słowa- dla „Roaziny 
UCUUIM I la l t ł f ć U n  ,yikr za utrzymanie t wyeksmiiow’ne1*.

PEŁNYCH mieszkanie. ------ -------------------
w  wtejbiej ilości ao Last-awe zaofiarowa- 
zbycia tanio. W izdo-nie: Zawalna 5 m. 5. 
mość poczta llja maj.

u  , ,  , . i  kilkuieu..ą praktyką*i m  • t"rtepjan
mały. Vr*yzcwy w ^ a]az P oc„ a Radom , 
dobrym stanie. ■ Zgło-lefni5iil Jed)„1Ł Ja[j

Reczko.

Ośeiuiiowicze
TuSałłowa.

Krojczy

I ł i i U t o . k i ł m l i i k u i l ś J i i h i . i t ^ u k k i

H  4
4
3poszukuje pracy dla Człowieka lat średnich posiadającego ■ 

średnie "ykształcenie, znajomość Diurowości, buchalterji T

1

dla inteligencji w 
domu prywatnym 

smaczne, obfite na 
maśle. G m r izjalna 6, 

m. 16, 11 piętro

szenia do czwartku 
włącznie, ul. Kolejo­
wa 17, m. p. Laguny.

R e d ?  k e g a  „ S ł o w a '

oraz języków: polskiego, rosyjskiego i litewskiego. 
Łaskawe zaofiarowania prosimy nadsyłać do adm, <Słowa

'■n , t/l (O
U O -

•tu Jflf 5  b £> tv s  .°  5C- J O nia ^

iM.Wfifcnkin
- i S-ka

Spói*a z ogr. odp, 
W M do.Hl.Tatafsira 
20, dam w ła sn y  
Istnieje od 1843 .. 
Fabryka I ik ład  

m eblii 
jadalne, sypialne, 
s-rjony, gabinety, 
łćd ta  niklowane t 
angielskie, kreden­
sy, stoły, szafy, 

omrfca, snsesła 
dębowe i t, d. 

Dof odne warunki 1 
na raty .

a .

DOiiTOR

2ELD0WICZ
chor. W ENERYCZ­
NE, MCfCZOPŁC.

SKÓRNr 
od 16-1, od 5-S w,

DOKTÓR

S.ZdltlOWl6ZOW3
KOBIECE, W ENE­
RYCZNE i *nor.

ÓRÓU MOCZ, 
rz. 12- i od 4 6 
n i.M ick iew icza 24

tel. 7 7 ______
W. Zdr. Nr. jn ,

Buetiaiter
z długoletnią praktyką 
w zakresie księgo­
wości bankowej, prze­
m ysłow ej i handlo­
wej Doszukuje pracy. 
Może na wyjazd, ul 
Nasza, d. N ; 10, m. 1

P o s zu k u je
się dwóch pokoi z- 
kuchnią. Zgłoszenia 

do aam. «Słowa>.

O r. 6 . Wolfson
m ^czo- |Ub osob.Scie ad 12— ł .

p o t r z e b n e
od 1 sierpnia 2 ume*- 

Diowane pokoje z 
używalnością kuzhnt,, 
możliwie w centrum. 
Zgłoszenia listownie.

r ----- J skórne* Ul n| 3-ffo nar 7 r 8
S K & S f  * u ,“ * 7 10ŁiiP'>“  » < U  j.-*.

weneryczne, 
pudow e i

y - ~  ’
odsiąp icn la  lo k a l ' 

duży "kł-idający się z A kuszerka p n i t o i o m t
2 poko przy ulicy W  S m t a ł O W S k a  X > { i K̂ k N l E
S i ł  W Z6" 1' przyjm^Je o» godz. 8 t l  m ożliw e w oenf-
rum. Wiadomość w do 19. Mickiewicza rum  mtes ? posi.„suj&,

Biurze Reklamowem 
S . Grabowskiego
ul. Garbarska 1.

w:
6 m. 6. 

Z. P. Ni 63.
Zgłoszenie sub. J TT 
do adm. «Siowa».

MAURYCY RENARD.
32) Czy on?

— Hm, hml — mruknął Lioiiel. 
Nie mogę sobie tego wytłumaczjć, 
by zdenerwowana i nie mogąca za­
snąć dziewczynka, mimo woli uasł»- 
chująca w ciszy nocnej, mogła nie 
dosłyszeć wyraźnego szmeru pełzną­
cej wśród libci żmii szczegomie, że 
okno pokoju mojej ciotki znajdowała 
się zaledwie w odległości czterech 
mdtrów. Przyiem matka moja przy­
pomina sobie, że zostawiła również 
otwarte okno w pokoju, w którym 
spała (trzeba pamiąiać, że noc była 
up&lnal W nioskuję z tegc wszyst­
kiego, le  do wejścia musiał jej ktoś 
dopomóc. Czytałem nawet gdzieś 
podobną hisiorję...

— Ależ w takim razie, panie hra­
bio, musianoby ją wpuścić do ocko- 
fu, nie czyniąc przytem najmniejsze­
go hałasu?..-

— Tak, Aubry, możemy przypu­
szczać, ie  człowiek ten miałby stąpać 
ciszej niż żmija pełz i. Trudno w to 
uwierzyć, ć jednak...

Odeszli parę kroków, by z  oddali 
przyglądać się miejscom, pełnym tra­
gicznych wspomnień.

— Ale, — rzekł nagle L lone\ — 
któż to zajmował pokój, którego

4*- ’okna znajdują się nad oknami sypial­
ni mej ciotki, tam, na pierwszem 
piętrze?

— Syp>ał iam p. Guy Laral od 
c iasu  powrotu, było to wyjątkowo z 
powodu choroby pani, gdyż zazwy­
czaj nje miewał oddz eluego pokoju.

Liene! zamyślił się. Starał s ę przy­
pomnieć sobie sylwetkę v uja które- 
go snał bardzo mało. Jakim był w 
Istocie ten dziwny- człowiek, len ni­
gdy nieobecny mąż DieKneJ żony... 
Frzeciel Guy Laval kochał tonę, ko­
chał ją gorąco, nikt nigdy nie wątpił 
w to... Ale był to excentryczny ma­
rzyciel, poeta myślą błądzący w nie­
znanych krainach. Lubił nieberpie- 
czeństwa, pojzukiwH 'tb . drażnił się 
z niemi, jalć z tą żmiją, zamkmęią w 
klatce. Czyżby cn?... Jakaś nićuwaga, 
lekkomyślność może, ale co, jaka?.., 
I w jaki sposób owa nieuwaga mo­
głaby pociągnąć tak tragiczne sku­
tki? N'e, podejrzenie to me ma sensu .. 
A jednak ta bwbrzeźna rozpacz po 
śmterci żony? To niezwykłe samo­
bójstwo...

— Powtedz mi Aubry, pan Guy 
Laval?-..

— Słucham, oanie hrabio?
— Nie, nic już.
Lionel zastanowił s<ę i zrozumiał, 

że mógł korzystać z pom ory Aubry- 
eyo, guy chodziło o  oskarżenie Jana 
Marenil, ale sytuacja zmieniła się za­

sadniczo, z chwilą, gdy w grę wcho­
dził p. Guy LaTal. Hrabia de Prasę 
miał głęboka zakorzenione poczucie 
solidarności rodzinnej. Kto wie, cn 
moknaby znaleźć grzebiąc się w taj­
nikach życia rodziny. K>o wie, ja­
ki e tajemnice kryją się w życiu mał­
żeństwa, cieszącego się najlepszą 
ooinją? A zresztą, z chwilą gdy on, 
Lionel, nie zdoła uzyskać dowodu 
zbrodni Jana Marenil, cóz go mogiy 
obchodzić przyczyny i okoliczności, 
które go pozbawiły ciotki.

— Wejdźmy —przerw?ł swe roz­
myślania młodzieniec.—Nie mamy to 
nic więcej do oglądania.

Weszli do pałacu.
Pokój p. L?val pozostał nietknięty, 

od dnia jej śmierci. Prowadziła doń 
gaierja, otaczająca wewnętrzny dzie­
dziniec pałacowy. Na galerję lę wy­
chodziły drzwi wszystkich pokoi na 
parterze.

W chodzący z galerji do pokoju 
p. Layal ujrzeli po lewej stronie mur, 
oddzielający go od sąsiedniego poko­
ju. k tór.m  była bilardowa sals. duży 
piec zajmował środek tej ściany. Piec 
ten zamkrięiy był szczelnie, tak samo 
jak owej nocy.

Na prawo, poprzez nieszczęsne to 
okno widać było o ranterję, przez dru- 
gi‘;—park.

Łóżko stało na środku pokoju, 
przyczem jednym rogiem przylegało

do drzwi, wiodących do garderoby. 
Było to białe zwykłe łóżko, bez bal- 
dachimu, mające za całą ozdobę fi­
rankę z błękitnego, jak niebo jedwa­
biu, pudtrzymywarą przez złoconą 
sztabę nad łóżKiem.
1 Lłoiiel ooejrzał uważnie drzwi wio­

dące na galerię. Należy przypomnieć 
sobie, że pani Larral kazałal skon­
struować tak zasuwkę, aby mogła 
swobodnie oiwierać drzwi nie wstając 
z łóżka, jędrnie pociągając za drut. 
Cały ten mechanizm pozostał nietknię­
ty. gdy Lionel spróbował go, poru­
szyła się zasuwka, wydając suchy 
tizv.sk.

Lionel posłał Aubrytego po o'i- 
wiurkę. Zasuwka i drut zostały sta­
rannie naoliwione, jednak trzaskały za 
ka łd ;m  pociągnięciem. Dfwięk te'3 
wyraźnie dolatywał do garderohy, sko­
ro Gilberta nie słyszała nic, jasnem 
było, że p. Lavai riie jrtw ira ła ie) w y  
ey zasuwKi, a przynajmtiej nie ko­
rzystała z pomocy druta. Potwierdza­
ło to fakt, że drzwi były zamknięte z  
w eczora i otworzone przez przerażo­
ną pan’ą de Prasę ,dopiero rano.

Wobec trgo  stawało się coraz ja- 
śniejszem, że żmija nie miała ab30- 
łuinie możności dostania się do po­
koju fjaćzej, jak przez owo „serce* 
w okiennicy. Bo. gdyby paui Laval, 
niezdotoa do wstania z łóżka w sku- 
tek wielkiego osłabienia, znalazła jed­

nak siły, oy otworzyć drzwi, lub też 
jedną okiennicę, G iberta  usłvszałaby 
niezawodnie j:j chwiejne kroki, po 
prz*:z c ie n ie  drzwi, oddzielające dwa 
pokoje- Uwaga jej wszakże była zwró­
cona na te drzwi, majace u dołu wą- 
SKą szparę, przez którą płynęła wą­
ska smuga światła.

W garderobie Litinęl nie odkrył 
nic nowego, źadiiy th poszlak, żad­
nych wskazówek. Aubry okazywał 
bardzo rnałe zainteresowanie i niechęt­
nie brał udzia# w oględzinach domu. 
Nie miał zaufania do tezy rałodega 
hrabiego i mów 'Ł błądząc wzrokiem 
obojętnym po meblach:

— Nie należy polować na dwuch 
zającótr odrazu, panie hrabio. Nie 
powinniśmy się zajmować zbrodnią, 
dawno popfłm&ną, a przytem bardzo 
wątpliwą, nas iattresuje teraźniejszość, 
a raczej przyszłe jego występki.

LioncTa Graźniło zachowanie daw­
nego lOKaja, to też podziękował mu 
za pomoc i odesłał go na stację, 
pozwalając powrócić do Paryża.

Po odejściu .Aubrytego, Lionel, 
me mogąc się oprzeć pewnym podej­
rzeniom, kióre powracały mu na 
myśl uporczywie, udał się na pierwsze 
oiętro, by starannie obejrzeć pokój, 
w którym zamieszkał Guy Lsval, na 
czas choroby żony.

Lecz spotkał go całkowity zaw óa. 
Trudno oyło znateść a#kój bardziej 
banalny, bardziej pozbawiony tajem­
niczego charakteru.

Przypominając sobie powieść Co- 
nan Doyla, która już pterwtej przy­
chodziła mu na myśl, młody czło­
wiek obejrzał w obu pokojach drut 
od dzwonków, by się pizekonać, czy 
nie była to właśnie droga, którą 
żmija dostała się do ooKojd. Przez 
otwór w suficie, raogfa dotrzeć do 
drutu, by po nim prześliznąć się, a t  
do pani Laval.—Istotnie znalazł drut 
w gtowach łóżka, wisiał na mm 
dzwonek w formie gruszki, kióry 
znajdował się w pobiiżu ręki chorej 
kobiety. Lecz zbyt cienk ‘drut nie 
mógł służyć żmii za oparcie, zresztą, 
ani w ścianach, ani w suficie, ; skru­
pulatne poszukiwania nie wykazały 
najmniejszej szczeliny. Stojąc ńa dra­
binie Lionel przekonać się musiał, ż r  
wypadek z opowiadania angielskiego 
pisarza nie mógł mieć miejsca w 
historji tajemnicy Luvcrcy.

Zniechęcony tera niepowodzeniem, 
Lionel udał się do oberży pobliskiej, 
by zjeść śniadanie, w oczekiwaniu na 
przyjazd p. de Prasę, Gilberty i Jana* 
Matenil.
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